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Już w najbliższych dniach wejdzie na 
ekrany kin pierwszy poski lo niczy 
flm młodzieżowy pt. „P erwszy Start". 
Szczegóły o tym filmie, z którego poda- 
jemy powyższe zdjęc'e. zamieśc my w 
następnym numerze SiM-u. 


IMA to œ 

kres wytężo- 
nej nauki we 
wszystkich drie- 
dz'nach sportu lo- 
tniczego. Mode'a- 
rze — dziec gór- 
ników z kopani 
„Anna“ w Pszo- 
wie uczą sę pil- 
nie teorii, by za 
przyk' adem mo- 
delarzy ZSRR 
przygotować się 
do jeszcze lep- 
szych wyczynów 
w sezonie leinim. 


Mode'arze ra- 
dzieccy dysponują 
doskonale wyposażonymi laborator'ami 
w których przepiowadzaią prak yczne 
zajęcia. Na zdęciu ponżej: tunel 
aerodynamiczny zbudowany specjalnie 
do celów małego lotnictwa. 


MIASTO 
NIEUJARZMIONE 


Wielu z Was oglądało luż zapewne film 
pod powyższym tytulem, który wszedł 
przed mlesncem na ekrany kin w Polsce. 
Flm mówi oczywiście o Warszawie — 
naszel rkorhanel stolicy. CI, ca ozlndnii 
Inż teu fiim I el co ga leszeza nie włdz'e- 
Il n na pewna leszcze zobaczą, wiedzą. — 
zresztą wazyscy © tym wiedzą, że Waor- 
aznwe hitlerowcy sknaznii na 
M'asto minio być w agale wykreślone z 
mapy Enropy. Iitlerowcv robli! wszystko, 
abv Wanrsznwna nigdy Inż nie mogla 6 
dźwignnać z ernzów Ale Warszawa. mia- 
ata - hohnter nozaostuła nienfarzmiann. 
Przellezyl! sie hllerowcy w swych zhrad- 
n'ezvch ممم كام‎ ۲۰۱۲۲۵60 minsta jak 
Wnrszawa nie można uśmiercić. 


۲۱۰۱4 Wnraznwa żyle. raśnie I niekniela, 
Knżdy rot. każdy mlesine przynosi lej 
nowe an"cesy — nowe osledia, gmachy, 
971۱۲, enle ۰ 


Jeśl' annirzvaz wieczorem na ۰ 
pozadrawinin cle seti oświetlonych kn- 
dratów okien nowej Warszawy — Mu: 
rinowa, Młynowa, nowej Wall I nowej 
Ochoty — sliegn'esz oklem do znahytko- 
wel stndni „grubej Knak'*, za którą ۰ 
poćcieru r'e powolnnn do Żżycin Warszawa 
۱ 1 Prusa, Warszawa Pow- 
stań Podchorążych 1 Rzecklego z „Lals 
kl" Z prostego zarysu Nowej Marszał: 
kowskłel możesz Inż dziś odczytać linię 


trasy Północ — Poludnie. 
Warszawa pulsuje życem — żyelom 
swolm | cnłego krulu — buduje ją ۰ 


wiem cnły naród ۲۱ 


I jeżelń podziwinsz dziś twórczy entu- 
zjazm pracy warszawskiego robotnika, 
murarza | Inżyniera, którzy hudnlą pod: 
stawy Stolicy Potakl Soejnl:stycznej, 
wspomnij o tych, którzy wrócili temu 
nioujarzmiononu minstu wolność 1 ży- 
cle — o hohaterskich żolnierzach Armij 
Radz'eck'el [ Wojska Polskiego, Wśród 
wniezyjcych o Warszawę nie brakło rów- 
nież ! polskieh lotników, którzy walcząc 
o ukochane miasto w eskadrach ور‎ ۰ 
wy“ | „Krakowa“ wnieśli swój aktywny 
wkind w wyzwolenie Stolicy. 


A było to przecież jeszcze nie tak ۰ 
no — zaledwe sześć Int temu. Pod nas 
porem zwycęsko rozpoczętej ofensywy 
styczniowej Armi! Radzieckie! I walczyecj 
u lej hoku 1 Armii WP, pękła ufortyfi- 
kowann linlia hitlerowskiej obrony. 


Paszyśe' n'e mogli powstrzymać natar. 
cin. W panieznym natarciu ۷ na 
Zachód tiocząc się na drogach, 8 
skutecznie zwaulczali ich radzieccy 1 ۰ 
sey plloci. 


Blyska w czna atycznłowa ofensywa 
Armi! Radzieckiej zwrócha nam ۰ 
wę. 15 styeznin wojska radzeckie I od- 
dzinty t Armii WP, wyzwoliły ukochany 
stolicę, 


DZA. gdy mila sześć lat od twntych 
dni, pamiętamy nie tylko ۱ ۱ m 
azynie zdrejnym Armii Radzieckiej, ule 
o lel w'elkiel roli w wyzwoleniu Polski, 
o pomocy Jnky okazuje nam Związek Ra- 
dzieechi w budowie Warszawy, w budo: 
wie sity 1 potęgi kraju. 


Wczoraj cieszyliśmy się z trasy W—Z. 
dziń podziwinmy budowę Marszałkowskiej 


Dzelnicy Mieszkaniowej — myślimy © 
metra. Codziennie wyrastn nam przed 
oczynn obraz intru tego piasta — wizja 


nowej Warszawy (popatrzcie uważne na 
ołndkę nnielszego numeru). | wszyscy 
Jesteśmy głęboko przekonani. że zhudu- 
jemy Warszawę stokroć piękniejszą niż 
byin dotychczas — godną stollcę socjanll- 
atycznej Polski. 
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linii Wisły i Narwi. Front 
nieprzyjaciela został prze- 
łamany w wielu miejscach 
Wojska radzieckie, działa- 
jące na południe i północ 
od Warszawy, rozbiły obro- 
nę hitlerowców i posuwa- 
jąc się szybko naprzód o- 
toczyły wielkim  pierście- 
nie zgrupowanie nieprzy- 
jaciela w rejonie Warsza- 
wy. Wspaniały manewr i 
potęga uderzenia wojsk ra- 
dzieckich przybliżyły chwi- 
le wyzwolenia stolicy. Dy- 


wizję i brygady 1 Armii 
Wojska Polskiego sforso- 
wały Wisłę i o godzinie 


11.00 wdarły się do śród- 
mieścia stolicy. Warszawa 
była wolna. 

Dwa dni później myśliw: 
com „Warszawy“ przypadł 
w udziale zaszczyt osłony 
z powietrza defilady 1 Ar- 
mii Wojska Polskiego, któ- 
rą w wyzwolonej stolicy 
przyjmował Prezydent Kra- 
jowej Rady.. Narodowej 
Bolesław Bierut. „Jaki“ pa- 
trolowały w grupach po 6. 
parami na trzech pułapacł 
od 1200 do 3500 m. Na wy- 
sokości 4000 m nasi myśli- 
wcy zauważyli „FW-190* 
który nie przyjął jednak 
walki. Zmiany patroli od- 
bywały się w powietrzu. 

Odtąd „Warszawa“ prze 
dalszych kilka dni osłaniała 
polskie wojska naziemne 
przeprawiające się ۰ 8 
Wisłę, stacjonujące w sto- 
licy oraz maszerujące szo- 


są na Błonie. 
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ŚWIT 
NAD WARSZAWĄ 


Wysokość 250 — 200 — 150 
m 


Specjalistą do ataków na 
małej wysokości był Kita- 
jew. Polscy piloci mieli 
możność, obserwując pracę 
„Iłów*, podziwiać wysoki 
kunszt bojowy swego in- 
struktora. Samoloty z bia- 
ło-czerwonymi szachowni- 
cami niosły hitlerowcom w 
gradzie ognia śmierć i zni- 
szczenie — niosły zemstę za 
Warszawę. 

Było już zupełnie ciem- 
no — godzina 17.40, kiedy 
po pracowitym dnin myśli- 
wce osłony lądnwav na 
lotnisku w Zadybiu. Zaied- 
wie piloci zaązyii wysiąść 
z maszyn, kiedy doszły ich 
ostatnie, najnowsze wiado- 
mości. 

Armia Radziecka prowa- 
dziła zwycięskie walki na 


lotniczego „War- 


155102 - 


Fragment powyższy stanowi przedruk z książki 


„NA ZWYCIĘSKIM SZLAKU“ 
pułku 
| szawa“. Kto z Was nie czytał jeszcze tej książki, 
niech nie zwleka i przeczyta ją jeszcze dzś. 
ka jest do nabycia w księgarniach „Domu Książki". 


Cena 2.70 zł. 


pierwszej czwórce osłony 
myśliwskiej lecieli: ppor. 
Jakubik, chor. Wierzchnic- 
ki, ppor. Gościumiński i 
por. Wysoczyński. 

Wyprawa przeleciala li- 
nię frontu i znalazła się na 
tyłach wojsk hitlerowskich, 
które szybko wycofywały 
się z rejonu Warszawy, kie- 
rując się w stronę Socha- 
czewa. s 

Gniew, wzburzenie i chęć 
zemsty dodawały polskim 
pilotom ciągle nowej ener- 
gii do walki. 

Oto — na wijącej się pod 
nimi szosie posuwa się dłu- 
ga kolumna czołgów. 

Znajdowali się w rejonie 
stacji kolejowej Czerwona 
Niwa. 

Krótki rozkaz przez ra- 
dio. Szturmowce zniżają lot 
— przystępują do akcji. 


| która opisuje dzieje 


i: 


wt 


Wówczas, gdy hitlerow- 
skim sztabom ۵0 
się, że styczniowy mróz za- 
mrozi linię frontu, przed 
świtem 12 stycznia 1945 ro- 
ku huknęły tysiące dział — 
jęknęła ziemia od wybu- 
chu pocisków. Tuż za og- 
niowym wałem wybuchów 
ruszyła piechota i czołgi— 
wystartowały samoloty 
Rozpoczęła się ofensywa. 


Piloci „Warszawy“ byli 
tego dnia niezwykle pod- 
nieceni. Pomimo, że silny 
mróz dał się już wszystkim 
we znaki, na lotnisku od 
samego rana było bardzo 
„gorąco“. Nie trudno było 
odgadnąć. że w tym dniu 
pułk miał wykonać ważne 
zadania. 4 

O godzinie 8.00 - odpra- 
wa u dowódcy. 

8.35 — pierwsza maszy- 
na poszła w powietrze. Naj- 
pierw „Jaki“, tuż za nimi 
dudniąc głucho startowały 
szturmowce. 

Zadanie dla myśliwców 
brzmiało: osłona maszyn 3 
pułku, który będzie atako- 
wał cofające się na zachód 
i północny zachod od War- 


szawy wojska wroga. 
Zwiad pola walki przepro- 
wadza grupa 4 „Jaków* 


pod dowództwem kapitana 
pilota Matwiejewa, startu- 
jąc z lotniska Radzymin. 
Osemkę „Iłów“ prowadził 
kapitan-pilot Kitajew. W 


z 


Korespondenci SiM-u donoszą... 


PLON ROCZNEJ PRACY ZESPOŁU 


Pragnę podzielić się z Czytelnikami SiM-u wia- 
domościami o pracy IV Zespału Sześciolatki Małego 
Lotnictwa przy Oddziałowej Modelarni LL w Kaiiszu 


w pokazach modelarskich 
w IV Tygodniu LL, zorganizował kurs ۸ 
lotniczego dla juniorów, wykonał zobowiązan e pobi- 
cia rekordu dla modeli wyczynowych. 

Ponad plan modełarnia urządziła wystawę mo- 
delarską, obrazującą dorobek modelarstwa kaliskiego, 
na której wystawione były modele szybowców, gu- 
mówek. model silnikowy, mode'e redukcyjne, ekspo- 
naty przedstawiające pracę modelarską oraz wykresy 


p 


* w roku 1950. 
Zespół brał udział 


rozwoju modelarstwa lotniczego na terenie Kalisza 
od r. 1946 i w Planie Sześcioletnim. Wystawę zwie- 
dziło około 600 osób, przeważnie spośród młodzieży 


wygłosił na kursie 


szkolnej. 


Jeden z członków Zespołu 


ogólnolotniczym dwie pogadanki na temat: Modelar- 
stwo lotnicze i jego znaczenie. 


Zespół pracuje w zmniejszonym składz'e, gdyż je- 


do Liceum Mechaniczno - 


den z członków wyjechał 


Lotniczego w Bielsku, a drugi został powoiany do 
wojska, lecz mimo to wszystkie zobowiązania wyko- 


Wojciech Czarciński 


Kalisz, Żymierskiego 36 


CZEGO SIĘ UCZYĆ 
W KOLE LL? co 
ROBIĆ? SKĄD WZIĄĆ 
WSKAZÓWKI DO 
PRACY? WIELU KO- 
LEGÓW BARDZO SIĘ 
MARTWI TAKIMI 


PYTANIAMI. 
ALE KOLEGA ANTOS 
ZNALAZŁ JUŻ NA 


NIE WŁAŚCIWĄ OD- 
POWIEDŹ: TYGODNIK 


SKRZYDŁA I MO- 
TOR“ JEST NAJ- 
LEPSZYM PRZYJA- 
CIELEM, DORADCĄ 
MŁODZIEŻY LOTNI- 
CZEJ. DAJE WAM 
WSKAZÓWKI. POMA- 
GA W LOTNICZEJ 
PRACY 


قاذ ا ی ا 


naliśmy. 


zajął na Po-2 czwarte miej- 
sce. Był on dumą całej 
rodziny  Adamczyków i 
przedmiotem cichej za- 
zdrości wszystkich chłop- 
ców z Koła LL. 

— Ale czy zgodzi się? — 
zapytał Czesław. 

Antoś wstał i trochę za- 
rumieniony oświadczył z 
godnością: 

— 160276 Wam, zgodzi 
się, on już dawno intere- 
sował się co my w naszym 
Kole robimy. Jeszcze dziś 
mu powiem o naszym za- 
miarze. 


Chłopcom pokraśniały z 
radości policzki. Wiedzieli, 
że będą naprawdę mieli 
dobrego wykładowcę, 


A gdybyście tak.. 1 Wy 
już o tym pomyśleli, dro- 
dzy Czytelnicy SiM-u, 
członkowie Kół LL? Wy- 
każcie inicjatywę, pomóż- 
cie Lidze Lotniczej w or- 
ganizowaniu dla Was lot- 
miczego szkolenia. Napisz- 
cie do nas, jak Wam się 
podoba projekt samodziel- 
nego poszukania  wykła- 
dowcy. 


Na pewno macie i inne 
pomysły, nie kryjcie ich. 
Kwestia wyszukania wy- 
kładowcy — to jeden z 
wielu sposobów ułatwienia 
pracy organizacyjnej w 
Lidze Lotniczej. O innych 
sposobach — powiemy za 
tydzień. Czekamy na Wa- 
sze projekty. ZAR 


KTO BEDZIE NAS 
SZKOLIŁ W KOLE LL? 


—Widzicie, do tej pory 
radziliśmy sobie zupełnie 
dobrze razem zdobywaliś- 
my lotniczą wiedzę z róż- 
nych źródeł, czytaliśmy 
różne książki, byliśmy kil- 
ka razy na lotniczych fil- 
maca, urządziliśmy wy- 
cieczkę na lotnisko, od de- 
ski do deski czytaliśmy 
SiM i uzyskane z Oddzia- 
łu skrypty, ale... 

— Ale czegoś tu w tym 
wszystkim było brak! — 
odpowiedział Bronek. 

—Tak, nie szkoliliśmy 
się planowo, a powiedzmy 
sobie — dość chaotycznie. 
W niedługim czasie dosta- 
miemy z Zarządu Oddziału 
dokładne wskazówki, jak 
mamy się szkolić, w jakiej 
kolejności przyswajać so- 
bie lotnicze wiadomości 
jednym słowem — nasze 
szkolenie potoczy się po 
równym, z góry ustalonym 
torze. 


— Kto nas będzie szko- 
1117 — zapytał Jurek. 


— O, tus trafił. Wiecie, 
że to bardzo wygodnie, 
gdy się dostanie dokładne 
wskazówki co ma się ro- 
bić, potrzebny do nauki 
materiał i w dodatku wy- 
kładowcę. My musimy je- 
dnak wvkazać, że sami też 
coś potrafimy zrobić, by 
pomóc Lidze Lotniczej w 
wyszkolieniu nas na loini- 
ków. 

— Masz rację, nie ma co 
czekać z założonymi w ty- 
le rękoma! Pozwól Ada- 
siu, że ja teraz coś zapro- 
ponuję —— rzekł Bronek. 
Musimy sami postarać się 
o dobrego wykładowcę! 
Czy od nas nic nie zale- 
ży, aby ułatwić pracę or- 
ganizacyjną Lidze Lotni- 
czej? Ja myślę, że właśnie 
od nas bardzo dużo tu za- 
leży. Nie będziemy czekać, 
aż nam przyślą wykładow- 
cę, ale sami go znajdzie- 
my, przedstawimy jego 
kandydaturę w Oddziale 
i.. w ten sposób wykaże- 
my swą ZMP-owską ini- 


cjatywę! 
— Antoś, a gdyby tak... 
twój starszy brat?! — rzu- 


cił projekt Adaś. 


Wszyscy wiedzieli, kto 
to był starszy brat Antka 
Adamczyka. Janusz Adam- 
czyk był pilotem szybow- 
cowym 1 silnikowym, 
członkiem Aeroklubu i u- 
czestnikiem krajowych za- 
wodów lotniczych, w któ- 
rych razem z obserwato- 
rem Kazikiem Olejnickim 


— Słuchajcie, chłopcy! 
— rzekł Adaś do kole- 
gów na zebraniu Koła LL. 


— Mam dla Was coś cie- 


kawego! 
Adaś, 16-letni, rosły i 
zawsze wesoły — był ucz- 


niem dziesiątej klasy szko- 
ły ogólnokształcącej, aktyw- 
nym ZMP-owcem i zało- 
żtycielem szkolnego Koła 
Ligi Lotniczej. Pelen e- 
nergii i zapału do pracy 
społecznej zebrał przed 
trzema miesiącami grono 
kolegów i zaproponował 
założenie Koła LL. Właści- 
wie, to o pracy w Lidze 
Lotniczej rozmawiali czę- 
sto już od dawna, a szcze- 
gólnie od pamiętnych dni 
sierpnia, k'edy razem na 
lotnisku podziwiali wspa- 
niałe pokazy  lotn'ctwa 
portowego i wojskowego. 

Propozycje Adasia chłop- 
cy przyjęli jednogłośnie, z 
dużym entuzjazmem. Prze- 
prowadzili zebranie orga- 
nizacyjne, wybrali zarząd 
Koła, sporządzili protokół 
zebrania, a potem Adaś u- 
dał się do Zarządu Oddzia- 
łu Ligi Lotniczej, gdzie no- 
we Koło szkolne zareje- 
strowano. 

Od tamtej pory chłopcy 
wzięli się solidnie do lotni- 
czej pracy. Rozumiejąc, że 
o lotnictwie trzeba posia- 
dać dużo wiadomości, 
wspólnie zaczęli czytać: 
„Samoloty w walce“, „Opo- 
wieść o prawdziwym czło- 
wieku“, a ostatnio zabrali 
się do do książki „W służ- 
ole ojczyznv', której auto- 
sem jest słynny lotnik ra- 
dziecki — Iwan Kożedub. 


— Chłopcy, mam nowe 


wiadomości! — ciągnął 
Adaś. Zaczniemy się w 
naszym Kole naprawdę 


szkolić! Muszę Wam przy- 
pomnieć, że niedługo wej- 
dzie w życie uchwała, któ- 
re zapadła na Plenarnym 
Zebraniu Zarządu Głów- 
aego Ligi Lotniczej. U- 
zhwała ta, jak wiec e, prze- 
widuje planowe, lotnicze 
szkolenie teoretyczne we 
wszystkich Kołach LL. 


Adaś spojrzał po twa- 
rzach kolegów. Słuchali go 
w skupieniu, z ciekawo- 
cią. 

— Mów, Adaś dalej — 
tomyślamy sie co chcesz 
aam powiedzieć, ale — 
dokończ! — rzekł Wiesio, 
aajbliższy przyjaciel Ada- 
sia. 
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BALONY NAD KRAKOWEM 
. . . ale w 1784 ROKU 


kilka Niedziel suszonego. 
był na boku zapalony, aby 
pierwszy dym odszedł; gdy 
żywy płom'eń na kilka stop 
wysoki rozniecił się posta- 
wiony był piec i cała ko- 
lumna płomienna we wnę: 
trze machiny ۰ 
naszy 


W 6 minut po zapaleniu 
ognia ban'a wzniosła się 
do góry, a o godzine 10 
min. 16 przy wtórze grom- 
kich okrzyków widzów 
poszybowała w przestworza 
i krążyla nad miastem i 
za jego murami. Była wi- 
doczna nawet w Wieliczce 
i w innych okolicach Kra- 
kowa. Około godz. 10 min 
37, gdy płomień przygasł 
bania obniżyła się. a © 
godz. 10 min. 47 bardzo 
wolno zaczęła się opuszczać 
i spadła wreszcie blisko 
murów miasta, m ędzy 
bramą Floriańską, a Mi- 
kołajską furtką. Ogień w 
piecu tlił się jeszcze. 

Bania zostawała więc w 
powietrzu przez pół godzi 
ny, co było oczywistym 
zwycięstwem uczonych kra- 
kowskich nad francuskimi, 
którzy w tym okresie pusz- 
czali balon z zamku la 
Muette, lecz cieszyli sią 
jego lotem tylko przez 20 
minut i to na znacznie 
mniejszej wysokości 

Tak wyglądał pierwszy 
publiczny pokaz lotu balo- 
nu w Krakowie. Opie 
swych prób i doświadczet 
z balonami ogłosił późnie, 
Śniadecki drukiem. 


Ale 1 Warszawa nie po 
zostawała w tyle za Kra- 
kowem. Zainteresowanie 
balonami było szczególnie 
żywe na dworze król: 
Stanisława Augusta. Rów: 
nocześnie z pracami profe- 
sorów krakowskich, dnie 
12 lutego 1784 roku che- 
mik królewski Jan Okra- 
szewski wypuścł z tarast 
Zamku Królewskiego vw 
Warszawie na Krakow- 
skim Przedmieściu pierw 
szy próbny baion, za co zo: 
stał nagrodzony przez kró. 
la złotym medalem. Rów- 
nież warszawski sukiennik 
Gidelski przeprowadza! 
próby z bałonami wywo!u- 
jąc niemałą sensację wśróc 
warszawskiego ludu. 

'Tak więc rok 1784 zapi- 
sal się w historii 0 
lotnictwa pierwszymi ۷۷21۵ 
tami balonów w Polsce. 


JERZY KONIECZNY 
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„..Do pierwszych domów 
rozesłane zostały bile'y, da- 
iące przystęp do dziedz ńca 
ogrodu Botanicznego, gdzie 
się Balon wypełnał. Żeby 
zaś tłok ludu, csnącego się 
na dziedziniec nie przesz- 
kadzał pracującym* około 
doświadczenia. raczył W. 
Imć P. Gramlich Komen- 
dant Miasa, przychylić się 
do żądań pracuących w 
przydaniu Warty, która sa- 


zetknęli się po raz pierwszy 


me tylko osoby z biletami 
na dziedziniec ۰ 


„.Dnia 1 kwietnia czas 
pokazał się cichy i pogod- 
ny; po przygotowaniu 
wszystkiego i zaciągnięciu 
Warty, dany był pierwszy 
odgłos przez trzy strze!a- 
nia z moździerzy, po któ- 
rym |liczba wielka Spek- 
tatorów** na dziedziniec 
i pole przyległe zgromadzi- 
ła się. 

...0 godzinie 10 rano po 
danym drugim  odg!osie, 
Banię bo krążkach do góry 
wyciągniętą zaczęto wypeł- 
niać, Naprzód kilka wiązek 
dobrze wysuszoney słomy 
w ręku zapalone trzymane 
były w otworze machiny, 
aby wierzch iey opadły 
podniósł się i, bez narusze- 
nia, kolumnę  p'omienia 
przepuścił... ...Potym w pie- 
cu żelaznym Probierskim, 
ze wszystkich stron lufty 


maiącym ' uiożony stos 
drzewa bukowego, przez 
* Mowa o Śniadeckim i 
Jaśkiewiczu. 
** Widzów. 


laznej, wokół dziurkowanej. 
Cały balon ważył 150 fun- 
tów. 

Naturalnie wszystkie pró- 
by prowadzone były przy 
pomocy różnego rodzaju 
obliczeń سب‎ matematykę 
już wtedy dobrze znano, a 
że każdemu profesorowi 
trudno żyć bez matematy- 
ki (zwłaszcza  fizykowi), 
więc każdy próbny lot był 
poprzedzany rachunkami — 
wszystko musiało być wy- 
liczone do najdrobniejszego 
ułamka. 

„Zapewniwszy się o po- 


myślności doświadczenia 
przez rachunek — pisze 
kronikarz w „Magazynie 


Warszawskim“ (1784 r. — 
cytuję dosłownie) 
przez ścisłe przestrzeganie 
tego wszystkiego., co się w 


— i 


Polacy, według podania, 
z latawcami w roku 1241, kiedy Tatarzy napadli na 
Polskę. Powyższa reprodukcja ze starej ryciny przed- 
stawia scenę użycia latawców przez wojska tatarskie. 


uwagach wyżey wyłożyło, 
wyszło na dni kilka publi- 
czne obwieszczenie po ro- 
gach ulic i mieyscach pub- 
licznych rozbite j ostrze- 
gayące Publicum Krakow- 
skie o nastąpić mayącym 
doświadczeniu w pierwszy 
dzień spokoyny i pogodny, 
który miał bydź przez trzy 
strzelania z moździerzy o 
godżinie siódmey z rana 
ogłoszony“, 


Tak więc po wielu pró- 
bach wytrwali profesoro- 
wie Śniadecki i Jaśkiewicz 
zdecydowali się na pub- 
liczny pokaz lotu balonu. 
Trzeba wam wiedzieć, że 
ten pierwszy lot balonu, 
jaki odbył się w dniu 1 
kwietnia 1784 roku był dia 
Krakowa nielada sensacją, 
wywołując wśród ludu zro- 


zumiałe zainteresowanie. 
Był to oczywiście lot bez 
pasażera. 


Posłuchajcie więc jak o- 
pisuje to niecodzienne wy- 
darzenie ten sam kronikarz 
„Magazynu Warszawskie- 
go“ — cytuję dosłownie: 


] ak myślicie. ۲ k'edy zaczę- 
~ ły się pierwsze wzloty 
balonów w Polsce? Ne tak 
łatwo odpowiedzeć na to 
pytanie? Myślic'e może, że 
Polacy byli gorsi od in- 
nych, no chociażby od ta- 
kich Francuzów na przy- 
kład? — Przeciwnie. P erw- 
sze wzloty balonów odby- 
wały się równocześnie w 
Polsce i we Francji, a nie- 
kiedy Polacy osiągali na- 
wet lepsze wyniki od Fran- 
cuzów, o czym powiemy 
trochę później. 

Pierwsze próby z tym 
nowym wyna!lazk' em roz- 
poczęli Jan Śniadecki i 
Jan Jaśkiewicz — profeso- 
rowie Akademii Krakow- 
skiej, w czym dz'e'nie im 
pomagali Jan Szuster — 
doktór medycyny i Fran- 
ciszek Szeidt — profesor 
fizyki. Działo się to aku- 
rat w tym samym czasie 
(tj. w styczniu) sto sześć- 
dziesiąt cztery lata temu. 

Doświadczenia rozpoczę- 
to 17 stycznia 1784 roku 
wieczorem na dz edziń- 
cu Collegium Fizycznego. 
Pierwsze próby z balona- 
mi byty co prawda nie- 
bardzo udane, ale krakow- 
scy profesorowie wcale sę 
tym nie zrażali. Pracowali 
wytrwale dalej. Już 21 i 
24 lutego, a więc w m esiąc 
później powtórzono próby 
wobec zaproszonych gości. 
Wyniki były zadawa'ające. 
Dzielni krakowian'e za- 
brali się ostro do pracy, 
aby osiągnąć jeszcze lepsze 
rezultaty w lotach balo- 
nów. 

Zapewne c'ekawi jesteś- 
tie, jak wyg ądał taki ba- 
lon i jakie były jego wy- 
miary? 

Jak podaje ówczesna ga- 
zeta „Magazyn Warszaw- 
ski“ (rok 1784, strona 392 
— 411), obwód bani (tj. ba- 
lonu) Śniadeckiego i Jaś- 
kiewiicza wynosił 83 sto- 
py i 7 całów (tj. około 25 
metrów). Był on wykonany 
z grubego papieru. U dołu 
znajdował się otwór na 
półtora łokcia szerokości, 
obity blachą i wyklejony 
płótnem, służący do napeł- 
niania ogrzanym  powie- 
trzem wnętrza ba'onu. Pod 
obiciem otworu przymoco- 
wane były haki sużące do 
zawieszania pa'eniska. Pa- 
tenisko było okrągłe, wy- 
konane z blachy grubej, że- 
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SŁOŃCE — SILNIK SZYBOWCA 


biegunach zimno. Powie- 
trze ciepie jest Jżejsze i 
wznosi się do góry — na 
jego miejsce napływa po- 
wietrze ch!'odne i w ten 
sposób powstają wiatry. 
Ale nie tylko tak od egłe 
od siebie tereny są nagrze- 
wane nierównomiernie — 
piasek na przykład nagrze- 
wa się szybciej nż woda 
położona tuż obok niego. 
Od piasku zagrzewa się le- 
żące nad nm powietrze, 
staje się lżejsze i uno- 
si się zupe!'nie jak w ko- 
minie pieca, do góry. Je- 
żeli teraz pilot lecący na 
szybowcu napotka  (kieru- 
jąc się kształtem chmur) na 
taki wznoszący się prąd 
powietrza, to zaczyna w 
nim krążyć. 

Jeżeli szybkość wznosze- 
nia sę powietrza będzie 
większa od szybkości opa- 
dania szybowca, to mimo, 
że ten ostatni będzie wzglę- 


ODLEGŁOŚĆ 


bowiec podniesiemy wyso- 
ko nad ziemię, zawiesimy 
nieruchomo na sznurku, a 
sznurek  nastęrnie prze- 
tniemy, to szybowiec bę- 
dzie spadał przez chwilę 
jak kam eń na dół, lecz gdy 
tylko nabierze szybkości, 
dzięki skrzydłom o specjal- 
nym kształcie i  sierom, 
przejdzie do lotu do przo- 
ku na koszt cągłej u raty 
wysokości czyli, jak mó- 
wimy, do lolu ś!izgowego. 

Widzimy więc, że „silni- 
kiem“ szybowca jest jego 
ciężar, czyli inaczej mó- 
wiąc, siła przyciągania 
ziemskiego. A zatem szybo- 
wiec może wykonywać tyl- 
ko lot ślizgowy czyli tracić 
wysokość i dzięki temu po- 
suwać się do przodu. 

Tu uważny Czytelnik 
krzyknie wiek'm głosem: 

— Nieprawda! A w jaki 
sposób w takim razie mo- 
żliwe było uzyskanie prze- 


Rys 3 (na górze) oraz 4 i 4a (na dole) 


dem powietrza opadał, to 
jednak wzgiędem ziemi — 
będzie wznosił się coraz 
wyżej, Żeby zrozum eé to 
bardzo ciekawe zjawisko 
weźmy taki przykład: znaj- 
dujecie się w Warszawie 
na schodach ruchomych 
trasy W—Z. Schody te idą 
w górę — jest to jakby 
nasz prąd wstępujący, któ- 
ry powstał nad rozgrzanym 
piaskiem. Jeżeli teraz wej- 
dziecie na schody i zacznie- 
cie po nich schodzić na 
dół z szybkością mniejszą 
niż szybkość wznoszenia 
się schodów (to jest taka 
namiastka opadania szy- 
bowca), to pomimo tego, że 
będziecie stale schodzić na 
dól, ruchome schody unio- 
są was do góry. 

JERZY KULESZA 


wyższenia aż 8050 m nad 
punkt wyczepienia o czym 
mowa była uprzedn o. je- 
żeli szybowiec może 6 
tylko wtedy, gdy opada — 
przecież żeby uzyskać wy- 
sokość należy się wznosić, 
a nie opadać?!“ 

Mianowicie cała rzecz po- 
lega na tym. że szybowiet 
oprócz swego iednego ,sta- 
łego s'lnika*, jakim jest je- 
go cieżar, ma drugi „7m en- 
ny silnik“ Tym si nikiem 
jest... słońce. Tak, słońce. 
Nie myślcie ty' ko, że to si- 
ła przyciągania słon”czne- 
go unosi szybowiec w po- 
wietrze. Nie! Sekret pole- 
ga na tym, że s'ońce nie- 
równom'ern'e ogrzewa ku- 
lę ziemską. Wiemy. że na 
równiku jest gorąco, a na 


Rys. 2 


4a) rozkłada się na zasa- 
dzie równoległoboku sił na 
Gl i G2. GI jest tą czę- 
ścią siły c'ężaru, która po- 
woduje ruch szybowca, a 
więc jest lą słą, która na- 
daje mu szybkość — jak z 
tego widzimy szybowiec le- 
ci dzięk. swemu ciężarowi 
czyli sle przyciągania 
ziemskiego. Dzęki sile Gl 
powstaje szybkość V, którą 
rozkładamy na zasadzie ró- 
wno'eg oboku szybkości na 
szybkość opadania i szyb- 
kość przemieszczania się. 
W praktyce szybkość prze- 
m'eszczania się Vp jest 
prawie równa szybkości 
lotu V i d'atrgo mówimy 
tylko o szybkości szybow- 
ca i o jego opadaniu. Opa- 
danie różnych typów szy- 
bowców waha się od 0,6 — 
1.2 m.sek. a szybkość ل‎ 
od 40 — 110 km/godz. 

No dobrze — zapytacie— 
ale skąd berze się ta nie- 
widoczna  „równia pochy- 
1a“, po której leci szybo- 
wiec? Przecież w powie- 
trzu nie ma ułożonych be- 
lek, po których szybowiec 
mógłbv se eś izgiwać. Ra- 
cja, lecz taką właśnie rów- 
nie pochv'a wytwarzają 
same skrzyd!a, posuwając 
się w powietrzu. Jeżeli szy- 


Wiecie już, dlaczego 
szybowiec utrzymuje sę w 
powietrzu pomimo, że wy- 
czepił się z zespołu — d a- 
tego, że posiada potrze ną 
szybkość. I teraz zapy a- 
cie z kolei wszyscy — skąd 
bierze sę szybkość, po- 


trzebna do wykorywania 
lotu i kosztem jakiej e- 
nergii? 


Widzieliście z pewnoścą 
nieraz, jak z wozu wy ado- 


wywano beczki z piwem 
(rys. 1). 
Na końcu platformy u- 


klada sę belki, po k órych 
stacza się b'czki na ziemię. 
Urządzenie to nazywa się 
równ'ą pochyłą Gdybyśmy 
beczki zrzuca'i wprost z 
wozu na zemię (rys. 2), 
to wówczas pod dz a aniem 
cężaru G spadałyby one 
pionowo na ziemię Os'ąg- 
nięta przez ne szybkość 
bylaby oczyw ście wy!'ącz- 
nie szybkością opadania. 
Natomiast na równi po- 
chyłej już ne cała si- 
ła G powoduje ruch 
beczki, lecz ty ko n'ewiel- 
ka jej część G1 otr ymana 
na zasadz e równoległobo- 
ku sił. Jeże i teraz przy pe- 
wnej szybkości ruchu becz- 
ki V (rys. 3) oporv tarca 
| powietrza będą równe sl- 
le G (a są one zawsze sk e- 
rowane przec wnie tak, że 
hamują ruch), to beczka 
nie będzie sę rorpędzała, 
tylko z tą usta oną szyb- 
kością V potoc”y sę eż do 
końca równi. Zwróć ie u- 
wagę (rys. 3), że na rów- 
ai pochy'ej beczka ma ule 
tylko szybkość opadania 
Vop. lecz równ eż szybkość 
20suwan a się do produ 
Vp. Widzimy tu ciekawe 
zjawisko: dzięki równi po- 
'hyłej beczka, tracąc wy- 
sokość, zyskuje na pr'eby- 
tej od!'egości, a wec na 
<oszt utraty wysokości zy- 
ikuje na odległości. 
Dokładnie to samo dzie- 
e się z szybowcem w cza- 
sie jego lotu (rys. 4). 
Ciężar szybowca G (rys. 
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POKONALIŚMY 
TRUDNOŚCI 


Korzystając z Twoich 
wskazówek. Drogi SiM-ie, 
załozyłem na terenie naszej 
szkoły Koło Ligi Lotniczej. 
Bardzo się cieszę, gdyż Ko- 
ło liczy już 34 członków. 
Niektórzy jeszcze tej zimy 
będą składać podania o 
przyjęcie na szkolenie łot- 
nicze. 

Przy zakładaniu Koła 
Mian duzo Lruduości, ale 
gdy zwróciłem się do szkol- 
nego Koła ZMP i kierow- 
nictwa szkoły 0 pomoc, pra 
ca poszła bardzo łatwo. 

Mimo, że pomagał mi 
ZMP oraz kierownictwo 
szkoły, największa jednak 
w tym zasługa SiM-u, dla- 
tego też ze swej strony skła 
dam SiM-owi najserdecz- 
niejsze podziękowania. 

Jednocześnie apeluję do 
wszystkich Simkarzy i 
członków Ligi Lotniczej, 
aby podjęli umasowianie 
naszej usgunizacji przez za- 
kładanie Kół Ligi Lotniczej 
i werbowanie nowych człon 
ków w swoich szkołach i za 
kładach pracy. 


Ryszard Kudosz 


Zgorzelec 
ul. Czachowskiego 3 
Cieszymy się, że nasze 


wskazówki pomogły Wam 
przy założeniu Koła LL. 
Dobrze, że w pracy kieru- 
jecie sę chęcią jak naj- 
większego umasowien'a lo- 
tnictwa w spo eczeństwie— 
właściwie  pojęliscie tym 
samym zadania Ligi Lotni- 
czej. Dziękujemy za wiado- 
mości i prosimy o dalsze. 
(red.) 


W _| W RD 


Nasi koledzy z FDJ (Wol- 
na Niemiecka Młodzież De- 
mokratyczna — organiza- 
cja młodzieżowa w Nie- 
mieckiej Republice Demo- 
kratycznej) z zapałem zaj- 
mują się  'modelarstwem 
lotniczym. Młodzi pionierzy 
FDJ z dumą noszą na 
swych niebieskich koszu- 
lach odznaki modelarskie. 


Na zdjęciu — wicepre- 
mier rządu Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, 
Walter Ulbricht odwiedza 
jedną z modelarni lotni- 
czych. Pionier FDJ objaś- 
nia gościowi budowę mo- 
delu o napędzie silniko- 
wym. 


Foto: Magyar Repiiles 
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W październiku 1950 r. 
zostało ponownie zwołane 
zebranie organizacyjne LL. 
Wybrany na zeoraiiu prze- 
wodniczący polecił kilku 
kolegom zorganizowanie na 
terenie ich szkuł hoia LL. 
Kola zostaiy zorganizowane, 
ale z powodu braku mate- 
riału, pism, instrukcji oraz 


funduszów praca bardzo 
kuleje. 

W calym Ostrowcu mamy 
tylko uwie lio0utiai ue 
szkolne. Na zakończenie 
pragnę dodać, że w O- 


Strunca są :udz.e (np. Wy- 
szkoieni  piłuci szyb.wco- 
w.), ktorzy mogą pupruowa- 
dzic działy szkoieniowe 0- 
gólnoiotnicze. Są ko.edzy 
po ku.saca s.erpniowych w 
Miłosnie, którzy mogą po- 
prowauz.ć iu0dtiarn.e. 


Mam nadzieję, że list mój 
wpłynie na poprawę obec- 
nego stanu. 


Z poważaniem 
Stanisław Kostkowski 
Ostrowiec Kielecki 


Cóż na to Zarząd Miejski 
LL w Ostrowcu? Czy tak 
powinna wyglądać praca 
lotnicza w tak dużym, prze- 
mysłowym mieście, jakim 
jest Ostrowiec Kielecki? 
Czekamy na wyjaśnienia. 


Spodziewamy się, że Za- 
rząd Ligi Lotniczej w O- 
strowcu ocknie się ze zbyt 
długiego snu i w najbliż- 
szym czasie pokaże, że mo- 
że i umie aktywnie praco- 
wać, tworząc nowe koła LL 
oraz modelarnie. 


(red.) 


wyższej wartości twórcze- 
go entuzjazmu — musi 
mieć jak najszerzej otwar- 
ty dostęp do szkolenia lot- 
niczego. 


Dziwimy się, że Zarząd 
Okręgu Krakowskiego LL 
nie potrafił do tej pory 
zorganizować ani jednego 
Koła LL w Nowej Hucie! 


Jak wygląda wobec 
wspaniałych wyników 
pracy młodzieży ZMP- 
owskiej w Nowej Hucie, 
działalność organizacyjna 
Zarządu Okręgu Krakow- 
skiego LL?! 


Sądzimy, że młodzież 
Nowej Huty nie będzie 
musiała zbyt długo jesz- 
cze czekać na utworzenie 
placówki LL w jej mieście. 


(red) 


PO GZYM ODPOCZYWA 
OSTROWIEG_ KIELEGK.? 


Pragnę donieść, jak przed 
stawiają się sprawy LL w 
Ostrowcu Kieleckim. 


Otóż Liga Lotnicza istnie- 
je tu już od roku 1949. Za- 
rząd Miejski, który składał 
się z przewodniczącego, se- 
kretarza i skarbnika nie- 
długo sprawował swe obo- 
wiązki. Przewodniczący i 
sekretarz wyjechali, powie- 
rzając swe funkcje skarb- 
nikowi. który zwoławszy 
zebranie, na które przyszło 
około 40% członków na tym 
zakończył swą działalność‘ 


22 DDELACŚSETWO 


W NOWEJ KUCIE 
JESZCZE NIE MA 
KOŁA LLI 


Zwracam się do Was w 
imieniu młodzieży Nowej 
Huty. Słyszymy o osiąg- 
nięciach Ligi Lotniczej, o 
tym, że szkoli się mło- 
dzież i zaklada się coraz 
to nowe Koła, a tymcza- 
sem, tu u nas w pierw- 
szym socjalistycznym mie- 
ście, które wzrasta dzię- 
ki naszej pracy, nie ma, 
ani Aeroklubu ani Kół Li- 
gi Lotniczej. 


Tu już wyrosło miasto 
i z każdym dniem rozbu- 
dowuje się coraz bardziej 
i coraz szybciej. Tu dlate- 
go powinien 0015:5436 7a- 
rząd, który by zorganizo- 
wał całą młodzież i roz- 
począł szkolenie we 
wszystkich gałęziach spor- 
tu lotniczego. 

Ja uważam, że Krakow- 
ski Okręg Ligi Lotniczej, 
pomimo swoich osiągnięć 
nie wywiązał się całko- 
wicie ze swojego zadania. 
Teraz powinien to napra- 
wić, bo nie jest jeszcze za 
późno. 

Prosimy Was, żebyście 
wpłynęli na odpowiednie 
czynniki by wreszcie zaję- 
li się nami. My chcemy i 
musimy znaleźć się w sze- 
regach LL. 

Ja jestem  zdemobolizo- 
wanym podoficerem lot- 
nictwa. Byłem przed woj- 
skiem członkiem LL w 


międzyszkolnym kole w 


Lublinie, gdzie zostałem 
wyszkolony na skoczką 
spadochronowego. Mam 


dyplom instruktora spado- 
chronowego. Obecnie zaś 
jestem murarzem w Nowej 
Hucie. 

Myślę, że sprawę tę po- 
ruszycie na łamach Wa- 
szych czasopism, a poza 
tym prosiłbym © odpo- 
wiedż listowną, gdyż cza- 
sopisma lotnicze wcale do 
nas nie docierają. 


Bolesław Adamczuk 
Nowa Iłuta—Osiedle C2 
Brygada Szturmowa 


Uważamy, że na terenie 
Nowej Huty, chluby całe- 
go narodu polskiego jak 
najszybciej powinien być 
zorganizowany Zarząd 
Miejski Ligi Lotniczej. 

Młodzież Brygad Sztur- 
mowych we wspaniałym 
tempie wznosząca mury 
socjalistycznego miasta i 
służąca przykładem naj- 


wysokości w 950 proc., łącz- 
nej długości przelotów szy- 
bowcowych w 246 proc., 
zdobycia srebrnych odznak 
w 100 proc, wygłoszenia 
prelekcji w 100 proc. i wy- 
kładów na TKS-sie w 152 
proc. Brawo dziewiąta es- 
kadra! 

17-ta Białostocka Eskadra 
Sześciolatki powstała w 
końcu czerwca ub. r. i z 
powodu przerwania lotów 
w klubie w miesiąc po jej 
utworzeniu zobowiązań 
swych wcale nie wykonała. 

Przypominamy Eskadrom 
jeszcze raz o nadysyłaniu 
sprawozdań z powziętych 
zobowiązań długofalowych. 

(kon) 


wych oraz uzyskać wyszko- 
lenie silnikowe przez pozo- 
stałych trzech członków; 

4) uzyskać w r. 1951 
3 srebrne odznaki pilota 
szybowcowego; 

5) założyć Koło LL w 
Spółdzielni Produkcyjnej 
na terenie woj. Rzeszow- 
skiego oraz stale opeko- 
wać się nim; 

6) założyć 6 Kół LL na 
terenie m. Rzeszowa oraz 
opiekować się nimi. 

x 


A teraz dalsze meldunki 
z wykonana zobowiązań 
Eskadr Sześcio'atki. 

9-ta Białostocka Eskadra 
Sześciolatki zameldowała o 
osiągnięciu zaplanowanych 


NASZE ZEBRANIE PRODUKCYJNE 
W ŁÓDZKIM ALL 


w stosunku do Zarządu 
Aeroklubu LL; 

5. w okresie sezonu lot- 
niczo - lotnego zobowią- 
zujemy się do podniesienia 
poziomu pilotażu praktycz- 
nego przez systematyczny 
trening li współzawodnic- 
two w dziedzinie latania 
oraz wymianę swych wia- 
domości lotniczych. 

Sumienne wykonywanie 
naszych obowiązków przy- 
czyni się do przedtermino- 
wego wykonania Planu 
Sześcioletniego w. zakresie 
lotnictwa sportowego i u- 
aktywnienia walki o pokój. 
Przestrzeganie i wykony- 
wanie naszych obowiąz- 
ków przyczyni się do prze- 
budowy ustroju społeczne- 
go — stworzenia ustroju 
socjalistycznego w Polsce. 


Piloci Łódzkiego 
Aeroklubu Ligi Lotniczej 


Jak doszło do powstania 
i uchwalenia tej rezolucji 
opowiadają nam w prze- 
słanej do redakcji kores- 


„pondencji sami piloci Łódz- 


kiego ALL. 
„Zebranie odbyło się w 
niewielkiej sali szkolnej. 


(d. c. na str. 41) 


Na zebraniu Łódzkiego 
ALL w grudniu w 1950 r. 
piloci uchwalili następują- 
cą rezolucję: 

„Piloci silnikowi i szy- 
bowcowi, członkowie Łódz- 
kiego ALL i Okręgu, ze- 
brani na naradzie robo- 
czej po głębokiej analizie 
pracy nad wykonaniem 
planu kłubu w 1950 r., u- 
chwalają co następuje: 

1. w okresie zimowym 
—nielotnym, pogłębić swo- 
je wiadomości  teoretycz- 
ne przez masowe uczest- 
nictwo w  zorganizowa- 
nych kursach  teoretycz- 
nych; 

2. rozwinąć pracę pro- 
pagandowo ~ szkoleniową 
Ligi Lotniczej przez obję- 
cie opieki nad  Kołami 
Ligi Lotniczej; 

3. brać czynny udział w 
zajęciach sekcji silnikowej 
i szybowcowej przy kon- 
serwacjach i drobnych re- 
montach oraz innych pra- 
cach na terenie lotniska; 

4. zwoływać ' periodycz- 


ne zebrania informacyjne, 
na których omawiano by 
program pracy Zarządu 
Aeroklubu Łódzkiego Ligi 
Lotniczej, a także wnios- 
ki poszczególnych pilotów 


Grzybek Eugeniusz, Wo- 
dzyński Józef, Szostak Je- 
rzy i Parkitny Józef, przy- 
jęła na sezon lotniczy 1951 
roku między innymi nastę- 
pujące zobowiązania: 

1) 4-ch pilotów uzyska 


III stopień wyszkolenia 
szybowcowego; 

2) ukończyć wyższy kurs 
lotów ciągnionych za samo- 
lotem; 

3) uzyskać 2 srebrne od- 
znaki pilota szybowcowe- 
go; 

4) wykonać 5 przelotów 
ponad 50 km; 

5) uzyskać 10 przewyż- 
szeń ponad 1000 m; 

6) udzielić pomocy człon- 
kom robotniczego Aeroklu- 
bu przy Stoczni w Szczeci- 
nie; 

7) wylatać 15 godz. każ- 
dy; 

8) wszyscy piloci dekla- 
rują 30 godz. pracy społecz- 
nej; 


Trzydziesta Ósma 
Rzeszowska Eskadra 
Sześciolatki 


w składzie: Kółeczko Wła- 
dysław, Ziobro Adam, Bu- 
czek Marian, Kalinka Zdzi- 
sław, Strzechowski Wie- 
sław i Brzoziński Stani- 
sław, zobowiązała się mię- 
dzy innymi: 

1) zwerbować oraz przy- 
gotować na szkolenie lot- 
nicze po 5 kandydatów każ- 
dy (GO COT E 

2) zwerbować na człon- 
ków LL po 25 kandydatów 
każdy (do 1.111.531 r.); 

3) założyć dwa nowe Ko- 
ła LL: 

4) objąć opiekę nad Ko- 


łami terenowymi. wygłosić. 


w nich raz na miesiac no 1 
pogadance w ramach kur- 
sów ogólnolotniczych; 

5) wszyscy ukończą szko- 
lenie silnikowe w roku 1951 


do m-ca września włącznie. 


Trzydziesta Dziewiąta 
Rzeszowska Fskadra 
Sześciolatki 
w składzie: Rzeszutek Jó- 
zef, Przepióra Roman, Ko- 
gut Adam, Kulikow Fran- 
ciszek, Sura Franciszek i 
Burdzel Julian, zobowiązała 

się między innymi: 

1) zwerbować spośród 
młodzieży 30 kandydatów 
na szkolenie lotnicze (do 
dnia 20,1, 51 r.); 

2) wygłosić 12 prelekcji 
na temat „Zostań lotni- 
kiem“ (do dnia 20.I.51 r.); 

3) uzyskać w roku 1 
3 licencje pilotów silniko- 


Podczas kiedy część pi- 
lotów  ślęczy jeszcze nad 
sprawozdaniami za ubie- 
gły rok (mowa oczywiście 
o niektórych  Eskadrach 
Sześciolatki), inni odbywa- 
ją narady produkcyjne. 
Analizują pracę ubiegłego 
roku, ucząc się na starych 
błędach — przygotowują 
się do nowego sezonu lata- 
nia i podejmują zobowią- 
zania długofalowe na rok 
1951. Niektórzy pomyśleli 
o tym jeszcze w roku u- 
biegłym, inni robią to teraz 
w myśl przysłowia „lepiej 
późno niż wcale“, To 
świadczy naturalnie źle o 
niektórych  pilotach, lecz 
nie tylko o pilotach, ale 
także o klubach. Czas wre- 
szcie pomyśleć o klubo- 
wych naradach produkcyj- 
nych — wymienić między 
sobą doświadczenia ubie- 
głego sezonu i (a jakże) 
napisać o wnioskach z tych 
narad do SiM-u, dzieląc 
się swymi uwagami ze 
wszystkimi pilotami. Pole- 
camy wszystkim pilotom i 
klubom  przedyskutowanie 
artykułu mjr. Tomaszew- 
skiego z nr. 1 „Skrzydla- 
tej" z br. — przyda się, na 
prawdę przyda wszystkim. 
Niech sukcesy ubiegłego 
roku nie  przyciemniają 
nam jasnego spojrzenia 
naprzód, gdyż zadania dru- 
giego roku lotniczej sze- 
ściolatki są o wiele więk- 
sze i poważniejsze. 

Trzeba slg naprawdę 
solidnie zabrać do roboty 

już teraz — startować na 
pełnym gazie od pierwsze- 
go miesiąca. Wyścig z cza- 
sem o przedterminowe wy- 
konanie postawionych w 
tym roku Lidze Lotniczej 
zadań wymagać od nas bę- 


dzie znacznie większego 
wysiłku niż w roku ubie- 
głym. 

Wykonanie stojących 


przed nami zadań jest w 
pełni możliwe, ale pod wa- 
runkiem przeanalizowania 
dotychczasowej pracy i u- 
sunięcia najmniejszych na- 
wet usterek w naszej włas- 
nej robocie (Patrz artykuł 
w „Skrzydlatej'). 
x 


A teraz rejestruiemy no- 
we. pierwsze w tym roku 
Eskadry Sześciolatki. 


Trzydziesta Siódma 
Szczecińska Eskadra 
Sześciolatki 
w składzie: Osiecki An- 
drzej, Odorowski Ryszard, 
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kładach pracy filmy lotni- 
cze. 


Dwa filmy: „Aerodyna- 
mika“ i „Zawody lotnicze” 
cieszyły sie szczególnym za- 
interesowaniem młodzieży. 

Interesujące filmy mło- 
dzież kaliska i robotnicy 
przyjęli z wielkim entuzjaz- 
mem. Oddział Powiatowy 
Ligi Lotniczej w Kaliszu 
widząc, z jak żywym zain- 
teresowaniem podchodzi 
społeczeństwo kaliskie do 
tego rodzaju imprez, wystą- 
pił z prośbą do Zarządu O- 
kręgu Ligi Lotniczej w Po- 
znaniu © ponowne wypoży- 
czenie aparatu filmowego. 
Przez częste wyświetlanie 
filmów lotniczych Liga Lot- 
nicza chce zbliżyć i zachę- 
cić młodzież do lotnictwa. 
chce wzniecić zamiłowanie 
do tak pięknego sportu, ja- 
kim jesi  szybownictwo. 
spadochroniarstwo czy lot- 
nietwo silnikowe. Przewi- 
duje się wyświetlenie na- 
stępnego cyklu filmów lot- 
niczych. 


Bolesław Hoffman, pil. 

Oddział Powiatowy LL. 
w Kaliszu 

ul. Żymierskiego 36 


Popularyzacja lotnictwa 
za pomocą filmu jest środ- 
kiem niezawodnym. Zorga- 
nizujcie wyświetlenie na- 
stępnego cyklu filmów, ale... 
nie poprzestawajcie tylko 
na tym. Życzymy Wam du- 
żo dalszych sukcesów. 

(red.) 


7 


Teoretyczne 
szkolenie lotnicze 
w Kaliszu 


Oddział Powiatowy Ligi 
Lotniczej w Kaliszu rozpo- 
czął na szeroką skalę teo- 
retyczne szkolenie lotnicze. 
Dnia 15.10.1950 r. rozpoczął 
się I kurs ۰ 
W dniu 23.11.1950 r. nastą- 
piło uroczyste zakończenie 
I kursu z jednoczesnym ot- 
warciem II kursu ogólno- 


lotniczego oraz wydanie 
świadectw absolwentom 
kursu I. 


Obecnie Zarząd Miejski 
ZMP w Kaliszu przyjmuje 
podania kandydatów na te- 
oretyczny kurs szybowco- 
wy, po ukończeniu którego 
kandydaci na pilotów odbę- 
dą przeszkolenie praktycz- 
ne w miesiącach wakacyj- 
nych na szybowiskach Li- 
gi Lotniczej. Jednocześnie 
Zarząd Miejski ZMP w Ka- 
liszu przyjmie zgłoszenia 
kandydatów na szkolenie 
silnikowe pilotów sporto- 
wych. 

Grażyna Faryś 
pilot szybowcowy 
Kalisz 
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wać jeszcze lepiej, gdy zda- 
my egzamin z wykładów, 
który niedługo już nastąpi. 
Pracą naszą umacniamy 
pokój, a jednocześnie przy- 
czyniamy się do realizacji 
Planu Sześcioletniego. 
Alina Wielemborek 
Modelarnia Okręgowa 

Ligi Lotniczej w Warsza- 

wie. 

Pełna świadomość wagi 
wykonywanej pracy wysta- 
wia Wam, Koleżanki, do- 
bre świadectwo. Pracujcie 
nadal z zapałem i wytrwa- 
łością. Życzymy powodze- 
nia. 

(red) 


Piła będzie miała 
modelarnię 


Zarząd Powiatowy Ligi 
Lotniczej w Pile powziął 
zobowiązanie uruchomienia 
modelarni Ligi Lotniczej 
przy Oddziale Powiatowym. 
Poza tym powzięto zobo- 
wiązania podniesienia po- 
ziomu pracy zarządów Kół 
LL, zorganizowania w mie- 
siącu lutym  ogólnokształ- 
cącego kursu lotniczego dla 
społeczeństwa,  zorganizo- 
wania do dnia 31 stycznia 
1951 r. dwóch Oddziałów 
Miejskich LL na terenie po- 
wiatu pilskiego — w Krzy- 
żu i Trzciance. 


W związku z tym Zarząd 
Oddziału Powiatowego LL 
w Pile wezwał do współza- 
wodnictwa wszystkie ogni- 
wa Ligi Lotniczej w całym 
kraju. 


Akcja filmowa 


Staraniem Powiatowego 
Oddziału Ligi Lotniczej w 
Kaliszu wyświetlono we 
wszystkich kaliskich szko- 
łach średnich oraz w za- 


Sala ożywia się i natych- 
miast zaczynają płynąć na- 
stępne wezwania i zobo- 
wiązania. 

Zebranych ogarnia ra- 
dość. Radość i pewność, że 
plan istotnie zostanie wy- 
konany. Zebranie kończy 
się uchwaleniem  przyto- 
czonej wyżej rezolucji. 

Sz. St. 


WYSTAWA 
MODELI 
L ATAJĄCYCH 


Oddziałowa Modelarnia 
Ligi Lotniczej w Inowro- 
cławiu zorganizowała wy- 
stawę modelarską. Na wy- 
stawie pokazano wiele mo- 
deli szybowców szkolnych, 
modeli redukcyjnych oraz 
model silnikowy. Na uro- 
czyste otwarcie wystawy 
przybyli przedstawiciele 
ZMP, LL i młodzież szkol- 
na. 

Prezes Zarządu LL oraz 
delegat ZMP  zobrazowali 
w przemówieniu całorocz- 
ny dorobek modelarzy ino- 
wrocławskich i ich osiąg- 
nięcia na drodze do uma- 
sowienia lotnietwa. 

Zdzisław Bia!ecki 

Aeroklub Kujawski 
Inowrocław 

ul. Narutowicza 28 

Organizując często im- 
prezy o charakterze lotni- 
czym, skutecznie zbliżacie 
społeczeństwo — a zwła- 
szcza młodzież — do lot- 
nictwa. Dziękujemy za list. 
Czekamy na dalsze wiado- 
mości o Waszej pracy. 

(red.) 


Koleżanka Ala 
pisze... 


W modelarni pracujemy 
trzy razy w tygodniu, od 
godz. 16 do 20. Praca idzie 
nam dobrze, ۳2۶2۵۲ stara 
się jak najlepiej wywiązy- 
wać ze swych obowiązków. 
Instruktorzy bardzo su- 
miennie udzielają nam 
wszelkich objaśnień i po- 
mocy, dzięki czemu ną- 
prawdę dużo możemy się 
nauczyć. Raz w tygodniu 
odbywa się wykład teore- 
tyczny, którego wszyscy 
słuchają w skupieniu. 

Bardzo się cieszę, że mo- 
gę się uczyć i zdobywać to, 
czego nigdy nie mogły zdo- 
być dziewczęta w Polsce 
przedwojennej, gdzie dro- 
ga do nauki i awansu spo- 
łecznego była dla wielu 
zamknięta. W modclarni 
jest nas 7 dziewcząt i jes- 
teśmy zadowolone, że Pol- 
ska Ludowa otworzyła nam 
drogę do nauki. Liga Lot- 
nicza stawia przed nami 
wielkie zadania. My zada- 
nia te będziemy wykony- 


Już na pół godziny przed 
rozpoczęciem zebrania by- 
ła ona wypełniona po brze- 
gi. Tu i ówdzie tworzyły 
się grupki żywo rozprawia- 
jących kolegów. Kończący 
się rok 1950 i zbliżający 
1951 nasuwają wiele tema- 
tów do dyskusji. 

Zebranie poprowadził 
kol. DWORZNIECKI Z 
ust jego usłyszano wiele 
słów cierpkich i miłych (ze 
znaczną przewagą tych 
pierwszych), skierowanych 
pod adresem pilotów i kie- 
rowników sekcji. Koledzy 
ci zdając sprawozdania ze 
swej pracy wykazali wiele 
braków w swej dotychcza- 
sowej robocie, wskazując 
następnie sposoby ich usu- 
nięcia. 

Te głosy są sygnałem do 
dalszej, krytycznej analizy 
swego postępowania. 

Tak np. kol. DOMAGAŁA 
przyznaje, że  niejedno- 
krotnie starsi piloci odno- 
sili się niekoleżeńsko w 
stosunku do swych młod- 
szych kolegów i nawołuje 
do zmiany postępowania 
tych kolegów, którzy dali 
w ten sposób wyraz swe- 
mu aspołecznemu stanowi- 
sku. 

Kol. PAZIO zarzuca po- 
przedniemu zarządowi os- 
pałość oraz  nieumiejęt- 
ność powiązania swej pra- 
cy z działalnością Partii o- 
raz ZMP. 

Z radością należy pod- 
kreślić — mówi kol. Pazio 
— że ostatnio sprawa ta 
wzięła należyty obrót, co 
natychmiast znalazło do- 
datnie odbicie w naszych 
osiągnięciach. 

Poważną sprawę poru- 
szył kol. MICHALIK. Pię- 
tnuje on niespo'eczne po- 
dejście niektórych pilo- 
tów do powierzonego im 
cennego sprzętu szybowco- 
wego. Koledzy ci spowo- 
dowawszy jego uszkodze- 
nie i ukrywając zaistnienie 


tego faktu doprowadzają 
do szybkiej dewastacji ta- 
boru. 

Wszystkich zebranych 


nurtuje jedna sprawa — 
usprawnienie dotychczaso= 
wej pracy aeroklubu, od- 
krycie klucza do tajemni- 
czej zagadki — jak naj- 
sprawniej usunąć trudno- 
ści w realizacji postawio- 
nych przed nimi zadań, w 


realizacji planu. Na sali 
widać poważne, skupione 
twarze. 


I wreszcie sprawa, która 
elektryzuje wszystkich — 
współzawodnictwo! 

Kol. LEWANDOWSKI 
wzywa do współzawodnic- 


twa kolegów: PAZIA, DA-, 


NILEWSKIEGO, WAL- 
CZAKA i KSIĘŻAKA. To 
wezwanie jest jakby iskrą 
przyłożoną do dynamitu. 


LEONTYNA WOŁKOWA 
jest z zawodu technikiem i 
pracuje w  moskiewsk m 
metro. Jest ona jednocześ- 
nie posiadaczem  zaszczyt- 
nego tytułu absolutnej mi- 
strzyni sportu spadochro- 
nowego ZSRR na rok 1950. 
Wykonała 81 skoków spa- 
dochronowych 


wyznaczają kwadrat, w 
którym powinni lądować 
spadochroniarze. 

Pada rozkaz: .,Przygoto- 
wać sie!“ Spadochron arze 
podchodzą do drzw czek. 
Ostotnie sekundy dener- 
wującego oczekiwania. 

I znów rozkaz: „Skakać!“ 
Eugen usz Naum enko, a 
w ślad za nim pozosta'i o- 
puszczają szybko samo ot. 

Mija 40, 60, 80, 90 se- 
kund i wtem ciemności 
rozjaśnia 5 zielonych ra- 
kiet. Jest to umówiony sy- 
gnał: spadochrony otwarte. 
Po kilku minutach spado- 
chroniarze lądują na lo.ni- 
sku. 

Skok wykonany był 
bez zarzutu. Samopoczucie 
sportowców — ۰ 

Według wsiępnych da- 
nych spadochron arze prze- 
lecieli nie otwierając spa- 
dochronów 5 000 m. Jest to 
szósty z kolei rekord w 


ciągu ostatn ch ki ku tygo- 
dni. Wyczyn ten zos anie 
wkrótce zatwierdzony, ja- 
ko wszechzwiązkowy re- 
kord sportu 
wego. 


spadochrono- 


1 TYDZIEŃ 
6 REKORDÓW 


Na jednym z lotnisk ob- 
wodu  charkowskiego od- 
bywają się ostatnie przy- 
gotowania do skoku. P دع‎ 
ciu młodych spadochronia- 
rzy w futrzanych kombi- 
nezonach  zak'ada sn"do- 
chrony. Są to: Eugeniusz 
Naumi:enko (Aeroklub ki- 
jowski), Aleksy Kalinin i 
Aleksander Popow  (Cen- 
tralny Aeroklub ZSRR im. 
Czkałowa), Wasyl Martiu- 
kin (Aeroklub ufimski) i 
Piotr Kosinow  (Aerok!ub 
dniepropietrowski). Każdy 
z nich otrzymuje barograf, 
który dokiadnie zanotuje 
wysokość w chwili oder- 
wania się od samolotu i 
wysokość swobodnego o- 
padania. Trener drużyny, 
zasłużony mistrz sportu 
Gleb Oswald osobiście 
sprawdza czy wszystko jest 
w porządku, czy przybory 
działają praw dłowo, czy 
zagwarantowane jest bez- 
pieczeństwo skoku oraz 
czy spadochrony Są staran- 
nie przygotowane. 

W pół godzny później 
wszystko jest już go'owe. 
Spadochroniarze  wsiadają 
do samolotu. Wystrzelona 
w górę zie'ona rakieta — 
sygnał startu Szmo ot pro- 
wadzony przez zas użonego 
mistrza sportu W!odzimie- 
rza Kriwcja unosi się w 
powietrze. 

Po upływie n'espe'na go- 
dziny samolot osiąga wy- 
sokość 6200 m. Dookoła 
panują nieprzeniknione 
ciemności; ty ko da'eko w 
dole migają „.edw e w d cz- 
ne światełka. W!cdz mierz 
Kriwoj robi os'atni skręt i 
prowadzi samolot po wy- 
znaczonym kurs'e. O5ser- 
wator Iwan Kofiun podaje 
ostatnią poprawkę. Okre- 
ślen'e połcżena na wyso- 
kości ponad 6060 m w n'e- 
przenikn:onych ciemnoś- 
ciach jest rzeczą bardzo 
trudną, a zadanie obserwa- 
tora jest bardzo odpowie- 


dzialne. 
Samolot nad!atuje nad 
lotnisko. Wieke ogniska 


Borys Iwanowicz Czeranowski jest 


Czeranowski ma w swym 


Jest on także twórcą teorii skrzydła 
parabolicznego oraz wybitnym znawcą zagadnień aerodynamiki 
Przedstawiony na zdjęciu 
rozwiązaniem kabi- 


7 


NA POŁUDNIU... 


We wszystkich krańcach Związku Radzieckiego komu- 
nikacja i transport lotniczy odgrywają poważną rolę. Na 
tdjęciu u góry: na jednym z lotn sk pcłudniowej Tur kmenii 
odbywa się ładowanie bel bawełny do samolotu. Przed laty 
nikt nie marzył nawet o hodowli bawełny, dziś — Turkme- 
aia jest jednym z jej największych eksporterów. Na dolnym 
zdjęciu: lotniska położone poza kręgiem polarnym 


...] NA PÓŁNOCY 


są przez cały rok pokryte śniegiem. Nie przeszkadza to oczy- 
wiście, aby samoloty odbywały regularne loty komunika- 
cyjne, z tą tylko różnicą, że pasażerów odwożą z lotniska 
nie samochody, a... sanki zaprzeżone w psy. 


SZYBOWIEC BEZOGONOWY 


Radziecki konstruktor 


wybitnym specjalistą w zakresie konstrukcji „latających skrzy- 
deł*. Na zdjęciu z prawej strony widzimy jeden z jego doświad- 
czalnych szybowców BICZ - 22, owoc kilkuletnich prac, prowa- 


dzonych wraz z Andrejem Kalininem. 


dorobku konstruktorskim kilkanaście udanych typów bezogonow- 


ców, głównie szybowców. 


I stateczności „latających skrzydeł“. 
szybowiec oryginalnym 


ny pilota. 
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zwraca uwagę 


MYŚLIWI NA START! 


rzęta są już w którymś z 
rejonów strzeleckich, sa- 
mołoty naprowadzają bez- 
pośrednio strzelców na 
cel. Częstokroć zdarza się, 
ze piloci biorą bezpośredni 
udział w polowaniu, np. 
jak to się zdarzyło w zimie 
ubiegłego roku w okolicach 
Czernyszewska gdzie od 
kn! 7 nowietrza padło po- 
nad 150 wilków, stanowią- 
cych przez pewien czas 
poważne nicbczpieczeństwo 
dla okolicy. Takie wypad- 
k.  Zua.zają się jednak 
rzadko i tylko w wypadku 
groźnych dla otoczenia 
drapieżników, 

Najczęściej piloci aero- 
klubowi pomagają myśli- 
wym w chwytaniu rzadkich 
okazów zwierząt dla ogro- 
dów zoologicznych, i rezer- 
watów. Częstokroć też doko- 
nuują zdjęć filmowych z ży- 
cia zwierząt. 

Nasze zdjęcie przedstawia 
samolot rostowskiego aero- 
kłubu DOSAW, przelatują- 
cy nad stepem. Poniżej — 
stado rzadkich antylop — 
sajgaków. 


wg Ogonioka 
(w) 


Myśliwiec — to dla 
każdego z nas zgrabny, 
szybki samolot bojowy. 


Wiecie zapewne, że najpo- 
pularniejszy radziecki my- 
Śliwiec z okresu wojny — 
to „Jak-9*, że coraz czę- 
ściej budowane są my- 
śliwce o napędzie odrzu- 
towym. Ale nie wiecie 
chyba, że „samolot my- 
śliwski* może służyć tak- 
że.. swemu prawdziwemu 
przeznaczeniu, to znaczy 
polowaniu na zwierzęta? 

Piloci radzieckich aero- 
klubów DOSAW, zwłasz- 
cza aeroklubów znajdują- 
cych się w pobliżu rozleg- 
łych stepów lub lasów, 
bardzo często biorą udział 
w takich polowaniach. Ich 
praca (bo przecież oprócz 
przyjemności trzeba w te 
włożyć wiele wysiłku) to 
przede wszystkim loty roz- 
poznawcze. Samoloty prze- 
latują po prostu nad oko- 
licą, w której znajduje się 
stado zwierząt i śledzą ich 
drogę, zawadam'ając o 
tym jednocześnie drogą ra- 
diową naczelnictwo punktu 
łowieckiego. Taka akcja 
trwa nieraz nawet kilka 
dni. Wreszcie kiedy zwie- 


NAJSTARSZY 
OBLATYWACZ 


Jednym z najstarszych 
pilotów - oblatywaczy w 
Związku Radzieckim ۷ 
jest generał - major lot- 
nictwa Piotr Stefano- 
wski, który pełni swą 
trudną i odpowiedzialną 
pracę już w ciągu dwu- 
„dziestu trzech lat. W 
ciągu tego czasu ob'atał 

on 247 typów maszyn. 


LATAJĄCE KINO 


Zdenerwowało mnie to, 
gdyż jeszcze n gdy nie zda- 
rzyło m sę spóźn © 

— Postaram sę przejść 
burzę wyżej! — powiedzia- 
łem Wasy owi. 

Samo ot powoli nabierał 
wysokości. Począ kowo s ła 
wiatru poczęła rosnąć, po- 
tem jednak znacznie zma- 
lała i zrobiło sę jaśn ej. 
Po pewnym czasie wiatr 
prawie zupełnie ustał 1 
śnieg przestał padać. Wów- 
czas na  horyzonce na 
ciemnym tle nieba ukazał 
się naszym «oczom, cudow- 
ny w dok — zorza po arna. 
Zielone i n'ehiosk'e błvski 
drgały, podnosi'y Sę i o- 
padały, stając sie coraz ja- 
śniejszymi. Wasylowi mu- 
siałem nawet przypominać, 
że jest nawigatorem Po 
chwili oznajm ۲ że znajdu- 
jemy się w poblżu celu. 
Wkrótce odna eż iśmy mi- 
gocące na śniegu ognie 
i zatoczywszy krąg pode- 
szliśmy do lądowania. 

Lądowisko było dobrze 
przygotowane. Bry!y lotu 
pousuwane, a śnieg dobrze 
ubity, tak, że ,us ed'iiśmy" 
pokazowo. Otoczy'y nas 
rozradowane skośnook e 
twarze Neńców. Zaprowa-= 
dzono nas do budynku Ra- 
dy Wiejskiej, gdzie wy- 
świetliliśmy film pt. „Woł- 
ga, Wołga“ oraz aktualno- 
ści. Po zakończeniu sean- 
su wywiązała się interesu- 
jąca dyskusja. 

Neńcy są ludźmi gościn- 
nymi. Zaczęli nas karmić 
niezliczoną i'oścą gatun- 
ków bardzo smacznie przy- 
rządzonych ryb. Wypil $- 
my także mnóstwo „sa- 
kańczyków* herbaty. W 
końcu z ża'em musie'iśmy 
się pożegnać. Wówczas 
przewodniczący Rady Wiej- 
skiej w imeniu wsi wrę- 
czył nam wspan'ałą skórę 
niedźwiedzia, prosząc rów- 
nocześnie, żebyśmy zjawili 
się ponownie. 

Żegnani radosnymi o- 
krzykami wystartowaliśmy 
w drogę powrotną. Lot był 
łatwy. Niebo lśniło gwiaz- 
dami, które zdawały się 
do mnie mrugać fi uternie. 
Zacząłem myśeć o tym, 
jak szczęśliwi są ludzie na 
ziemi radzieck ej. Sużą Im 
najnowsze zdobycze tech- 
niki i nauki — samolot, 
film, rado... 

Z tych marzeń wyrwało 
mnie dochodzące ze słu- 
chawek aviofonu.. donośne 
chrapan'e Wasyla. Po 
wprowadzeniu mne na 
kurs okrył sę ciepłym fu- 
trem niedźwiedzia i spał 
do samego lotn ska, przed 


którym : obudzłem go... 
tezą  zwiikami korko- 
ciągu". BL 


Piloci cze!abińskiego ae- 
roklubu DOSAW samorzut- 
nie postanowili zorganizo- 
wać latającą ekipę kino- 
wą. Jako teren pracy obra- 
no okręg neniecki. Leży 
on poza kręgiem poar- 
nym, toteż przez znaczną 
część roku panuje tam 
podbięgunowa noc. Odpo- 
wiednie przygotowanie sa- 
molotu, któryby nadawał 
się do pracy w okol cach 
położonych daleko na pół- 
noc nasuwa'o duże trudno- 
ści. Jednakże en uziazm 
zespołu mechan ków oraz 
pilotów aerok'ubu sprawił, 
że zosta'y one pokonane. 
Ponadto pi'oci i nawigato- 
rzy przeszli przeszko enie 
w obsłudze snrzę'u kino- 
wego. Po tych wstępnych 
przygotowaniach latająca 
ekipa k'nowa rozpoczęta 
prace, wyśw et'ając w od- 
dalonych osadach na'now- 
sze filmy fabu'arne i nau- 
kowe. W chwli obecnej 
piloci cze'abińskiego aero- 
klubu DOSAW mają już 
na swym koncie ponad 20 
lotów „kinowych“. 

A oto co opow'ada pilot 
Borys A'matonow, który 
brał udział we wszystkich 
prawie lotach: 

„Jak zwyk'e, wysła'iśmy 
na jeden dzień naprzód dla 
mieszkańców Czuch-Tari 
zawiadomienie radiowe 
prosząc o wytyczenie na 
śniegu odpowiedn ego lą- 
dowiska przez zapalenie o- 
gnisk w odpowiedniej po- 
rze. Nastęrnego dn'a zba- 
dawszy sytuację meteo 
przekonaliśmy sę. że lot 
nasz nie będzie należał do 
łatwych Po drodze mamy 
się spotkać z burza śn ego- 
wą! Kierown'k meteo ra- 
dzi? nam. abyśmy n'e star- 
towali. My jednak zdecy- 
dowaliśmy sę na dokona- 
nie tego trudnego prze!otu. 
Zaraz po starcie wpad iśmy 
w dość si'ny wiatr NWN. 
który stale spychat nas z 
kursu. Mój naw gator Wa- 
syl Zawitajew miał pe ne 
ręce roboty. 

Po godzin'e lotu przeko- 
naliśmy się, że obawy k'e- 
rownika naszego meteo nie 
były bezpodstawne. Do- 
okoła nas rozsza!'ała się 7a- 
mieć. Stało się tak ciem- 
no, że musiałem oświet ić 
przyrządy. Wyjrzawszy 
przez osłonę kabny wli- 
działo się tylko b'ałe s'ru- 
gi, a poprzez szpary zaczę- 
ły się wciskać do środka 
pojedyncze płatki śniegu. 
Wiatr stał się tak silny, że 
chwilami zdawało sę, iż 
maszyna stoi w miejscu. 
Wasyl powiedział: 

— Prawdopodobnie przy- 
lecimy na mie'sce z pół- 
godzinnym opóźnieniem! 
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mamy ulatwiony 


dcm?, powierzcł à state- 
cznika poziomego ۹5 
dem?, ciężar w locie 

356 g, obciążenie — ۰ 
g/dcm?, silnik „Letmo— 
MD Super". 


A oto kilka danych sil- 


nika. Średnica — 16 mm, 
skok — 12 mm, ilość obro- 
tów na minutę — 14000, 
ciężar — 135 gramów. Sil- 
nik „Letmo-Super* będzie 
produkowany seryjnie w 
roku bieżącym. Konstruk- 
torami silnika są: Zdenek 
Husiczka i Józef Pfeffer, 
oboje z miasta Brna. 


stateczn'kiem pionowym, 
który zaopatrzony jest w 
ruchomy ster, ułatwiający 
regulację modelu podczas 
oblatywania, Ster zamoco- 


wany jest na trzech cien- 


kich drucikach, łączących 
statecznik ze sterem. W 
końcowej części kadłuba 
znajdujemy wycięcie, prze- 
widziane na osadzenie sta- 
tecznika poz omego. W ten 
sposób 
transport modelu. 


Tylne zamocowanie gu- 
my tworzy mocny  kołe- 
czek średnicy 4 mm osa- 
UR w dwóch ściankach 
skiejkowych wklejonych 
boki kadłuba. ada) 


Obecn'e na'eży zestawić 
pełną listę materiałów iz 


miejsca rozpocząć budowę. 
Następna tablica zaw erać 
będzie rysunki pozostałych 
części, jak śmig'o, grzybek 
przedni, ośka śmigia i pod- 
wozie. 


Uwaga! Prosimy wszy- 
stkich Czyte!ników o wy- 
powiadanie sie, czy ten 
sposób podawania planów 
modeli latających uważają 


za dogodny? 
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REKORDOW Y MODEL 


Jak już donosiliśmy, 
FAI zatwierdziła nowy re- 
kord szybkości modeli na 
uwięzi. Rekord należy do 
Czechosłowacji i uzyskał 
go Zdenek  Husiczka z 
Brna, którego model osią- 
gnął prędkość 105,120 
km/godz. w kategorii mo- 
deli o pojemności cylindra 
2,41 cm3, 

Poniżej  reprodukujemy 
szkic rekordowego modelu, 
podając równocześnie jego 
dane techniczne. 


Rozpiętość — 320 mm, 
długość — 370 mm, powie- 
rzchnia skrzydeł — 1,8 


Dziś nareszcie możemy 
przystąpć do  sk'ejenia 
wszystkich tablic, nareszcie 
zobaczymy jak wygląda 
nasz model w ca'ości 

(Przypominamy, że tabli- 
ce I i II zostały zam eszczo- 
ne kolejno w numerach 1 i 
2 z bieżącego roku). 


Tablica III zawiera dal- 
szy ciąg rysunku kadłuba, 
stateczn ka poziomego oraz 
statecznika pionowego. Po- 
za tym na tablicy tej poda- 
no rysunek żeber skrzydeł 
i statecznków — wszys.ko 
w wielkości natura nej. 

Uzupełnieniem rysunków 
wykonawczych są, jak i u- 
przednie rysunki perspek- 
tywiczne, przedstawiające 
A poszczególnych czę- 
ci. 


Przyjrzyjmy się b'iżej 
rysunkom. aby n'e było pó- 
Źniej trudności przy budo- 
wie mode'u. Zacznijmy od 
góry: podano tu z lewej 
strony trzy końcowe żebra 
skrzydeł. nas ępnie prawą 
część statecznika poziome- 
go oraz cztery żeberka 
statecznika pionowego. Na- 
stępnie podano zakończenie 
kadłuba wraz ze stałym 


MODEL Z NAPĘDEM GUMOWYM 


CZECHOSŁOWACKIE 
REKORDY MODELARSKIE 


W końcu ubiegłego roku modelarze czechosłowaccy za- 
notowali następujące rekordy krajowe (w tym jeden mię- 
dzynarodowy): 


Modele z napędem gumowym — diugotrwalosé 


Józef Wartecky — 44 min. 52 sek. 
Ladislav Galeta — 1 godz. 03 sek. 


Modele z napędem gumowym — odległość 


Lubomir Koczi — 27 km 600 m 
Vladimir Prochazka — 10 km 200 m 


Modele z napędem gumowym — wysokość 
Ladisłav Galeta — 1996 m 
Modele bezogonowe z napędem gumowym — długotrwałość 
Vladimir Prochazka — 3 min. 20 sek. 
Modele silnikowe na uwięzi (kat. I) 
Zdenek Husiczka — 104,956 km/godz 
| Kat. III 
E. Naprawnik — 123,496 km/godz 
Modele odrzutowe na uwięzi 
Franciszek Svatosz — 156,522 km/godz 
Modele szybowców — długotrwałość 
Karel Streit — 2 godz. 02 min. 
Modele szybowców — odległość 
Józef Czurik — 33 km 200 m 
Modele szybowców — wysokość 
Milosz Nawratil — 1452 m. 


Jak się okazało wyczyn Svatosza w kategorii modeli od- 
rzutowych na uwięzi nie został zatwierdzony przez FAI 


(o rekordzie tym pisaliśmy w grudniowych numerach SMu 
z ubiegłego roku), gdyż w międzyczasie zatwierdzono 'ep- 
szy wynik modelarza węgierskiego, Benedeka. 
rekordów w numerze 2 SiM-u). 


(Patrz tabela 


REDAGUJEMY WSPÓLNIE! 


na wyc'ęciu i wype' nieniu 
za'ączonego kuponu Ku- 
ponów tak ch zamieścimy 
jeszcze trzy. Należy więc 
po ukazan u sę ostatniego 
kuponu przesłać wszystkie 
do redakcji. 


Wszystkie nadesłane ku- 
pony zostaną nalychmiast 
skata'ogowane i po usta'e- 
niu największej ilości gło- 
sów na wybrany projekt 
okładk, og'oszony zostanie 
zwycięski projekt, a rów- 
nocześn e i lista zwycięz- 
ców, którzy wylosowali 
nagrody za naj'epsze uza- 


sadn enie, daczego dany 
projekt uważają za najlep- 
szy. 


Oto nasze nagrody: 


1. „W służb'e ojczyzny'— 
1. Kożeduba 

2. Roczna prenumerata 
5 M-u na rok 1951 

2. „Mode'e la ل وزه‎ 
Miklaszewskiego 

3. „Samoloty w walce“— 
Wo!kowa 

zy | „Na zwycięskim szla- 
UŚ 

7—9. Szkoła małego lot- 
n'ctwa 

10. Pó'roczna prenumerata 
SIM-u na rok 1951 


11. , Meteoro'ogia lo' ni- 
cza“ — W. Parczew- 
skiego. 


Jesteśmy pewni, że nowy 
konkurs SiM-u, który ma 
na celu poważne zacieśnie- 
nie współpracy pomiędzy 
Czytelnikami 1 redakcją 
spotka się z uznaniem tych 
wszystkich, którzy przeja- 
wiają troskę o estetyczny 
wygląd swojego ۵ 
pisma. 


zamieścimy w Nr. 5 
Zarządu Głównego 
ul. Nowogrodzka 49 


adres 
و 52:1۷ ۱۲ سب‎ 
z zaznaczeniem — DLA SiM-u! 


Jak wszystkim wiadomo, 
SiM redaguje zespó' pra- 
cowników Zarządu Głów- 
nego Ligi Lotn czej. Ze- 
spół ten rrzpatru e prze- 
różne zagadnienia naszego 
tygodnika, planuje, zama- 
wia i zb era artykuły i ilu- 
stracje, kieruje pracą ko- 
respondentów terenowych 
oraz decyduje we wszyst- 
kich sprawach dotyczą- 
cych tak układu jak 1 tre- 
éci pisma. 

Jednak zespół nasz nie 
chce być zamknie ym .ko- 
łem wzajemnej adoracji", 
a chce wciągnąć do jak 
najszerszej współpracy 
wszystkich Czy e n ków, 
tak. aby treść i uk ad g'a- 
fczny S'M-u by'y wyra- 
zem wspólnej koleżeńskiej 
pracy. 

Wspólna praca, a więc 
wspólna decyzja odncś- 
n'e... nowej i cekawej o- 
kładki naszego tygodnika! 

Tak, drodzy Czytelnicy. 
Zwracamy sę do Was o 
pomoc, gdyż ne znamy 
Waszego zdania, które wy- 
soce cen my. Chcemy aby 
okładka SiM-u by!a jak 
najlepsza. Zwracnmv s'e 
do Was z prośbą: doradźcie 
nam, wybierzce z pięciu 
kolejnych projektów  (o- 
kładki Nr 1, 2, 3, 4, 5) naj- 
lepszy i napiszcie natych- 
miast do nas, który projekt 
uważacie za naj'epszy. Wy- 
typowana przez Was o- 
kładka  pozostan'e przez 
cały rok 1951 jako obowią- 
zująca. 

A więc do pracy! Praca 
Wasza polegać będzie na 
dokładnym obejrzeniu o- 
kładki (główki tyiulowej), 
na  przedyskutowaniu jej 
zalet lub wad w gron e ko- 
legów czy znajomych oraz 


KUPON KONKURSOWY Nr 1 


Nazwisko i imię . 


Okładka w numerze 1 SIM-u 
Okładka w numerze 2 SIM-u 
Okładka w numerze 3 SIM-u 
(w rubrykach wpisać: b. dobra, dobra, dostateczna, 


Niniejszy kupon należy wyprłnfć, wyciąć i wraz 
z kuponem Nr. 2, który 


SiM-u 
Ligi 


przesłać na 
Lotniczej 


JESZCZE O REKORDACH 


Jak podaje ostatni biuletyn FAI z dna 20 grudna 1950 
roku, zatwierdzone zostały następujące rekordy Światowe 
i międzynarodowe w modelarstwie lotniczym: 

REKORDY ŚWIATOWE 


Auguste Millet — Francja 212,580 km/godz 


REKORDY MIĘDZYNARODOWE 
1—B—2 III) 
212,580 km/godz 


Modele silnikowe na uwięzi 
Auguste Millet — Francja 


Modele silnikowe na uwiezi (I—B—2 d 1) 
Zdenek Husiczka — Czechos'owacja . 105,120 km/godz 


Modele silnikowe bezogonowe (1—A—l1.d) szybkość 
po prostej 


Włodzimierz Kumanin — ZSRR 33 408 /godz 


Modele silnikowe bezogonowe (1—B—1.b) od'egłość 
Eugeniusz Rakow — ZSRR 2285 km 
po prostej 
Wodnopłaty bezogonowe gumówki (II —A—1.d) szybkość 
Włodzimierz Kumanin — ZSRR 31,824 km/godz 


Wodnopłaty bezogonowe si'nikowe (II—B—1 a) 
długotrwałość 


Eugeniusz Rakow — ZSRR 30 minut 
Od!eglość 
Eugeniusz Rakow — ZSRR . 8,650 km 


Modele specjalne (III—A—la) śmigłowce z napędem 
gumowym — długotrwa.ość 


Etienne Anatol — Węgry 
Geza Ewergary — Węgry 


2 mn. 43 sek. 
7 min. 43 Sek. 


Odległość 


Norbert Róser 238 m 
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też są zajęcia praktyczne?“ ل‎ 
Kolejność jest następująca, Ko- 
ledzy: najpierw nauka teorii, 
potem praktyczne zastosowania 
nabytych wiadomości, Kandy- 
dac na pilotów Ligi Lotniczej, 
no zakwalifikowaniu na szkole- 
nie, odbywają przeszkolenie teo- 
retyczne, a następnie uczą się 
pilotażu w szkołach szybowoo- 
wych LL. 

Chcąc rozpocząć naukę lata- 
nia, należy złożyć do Zarządu 
Miejskiego (luh Powiatowego) 
ZMP podanie wraz z odpowied 
n mi dokumentami, ZMP kieru- 
je kandydatów na szkolanie do 
Ligi Lotniczej, 


No, tymczasem starczy, dre- 
dzy Koledzy, Czytajcie pilnie 
SIM. w którym już dawno zna- 
leźlibyście odpowiedzi na 
wszystkie powyższe pytania. 
Pozdrawiamy Was. 

Kończąc. odpowiadamy kol. 
kol. MARIANOWI JASIA- 
RKIEMU | STEFANOWI HU- 
KOWI z Ulazdu, pow, Kraków, 

Po siedmiu klasach szkoły 
podstwowe! nle możecie jeszcze 
czynić starań o przyjęcie de 
szkoły inżynierskiej Jeśli my- 
ślcie o wyższych studiach lot- 
niczych, powinniście ukonazye 


11 klas szkoły ogólnokształcą- 
cej. Jeśli chodzi Wam o ns- 
ukę plotażu to wystarczy 7 
klas szkoły podstawowej, aby 
rozpocząć starania o przyjęcie 
na szkolenie szybowcowe w 
Lidze Lotniczej. 


W jaki sposóh zaś postępe- 
wać, żeby znalezć się na szy- 
bow sku — o tym dowiecie się 
z ostatnich numerów SIM-u. 
Zyczymy Wam pomyślności Ra 
drodze do lotnictwa. 

ZAR. 


Wobec licznych zapvtań 
zaw'adamiamy wszystkich 
Czyteln ków, 25 ۵ ki 
SÎM u z lat u'ległych 8 
do nabycia w Adm ns racji 
Czasopism Lo niczych — 
Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 11/6. 


1 

Posłuchajcie: gāy ukoficzycie 
7 klas szkoły podstawowej. 
skompletujcie wszystkie po- 
trzebne dakumenty (piszemy 0 
nich w SIM-ie), napisze e po- 
danie o przyjęcie na szkołenie 
w pilotażu Sszyhowcowym | 
złóżcie je w Zarządzie Miej- 
skim ZMP, ZMP skieruje Wa- 
sze podane do Ligl Lotniczej 
gdzie hędziecie mogli uczyć się 
pilotażu szybowcowego, a póź- 
niej — silnikowego. 


Chcąc wykazać się aktywną 
pracą dla lotnictwa już dzi- 
siaj, postarajcie sę sami za- 
łozyć Koło l.l, w Waszej szko- 
le. W tym celu skontaktujcie się 
z Zarządem Okręgu Warszaw- 
akiego LL, ul. Marszałkowska 


62, Przypuszczamy, że chętnych 
do pracy w Kole LL — znaj- 
dziecie wśród kolegów, Dzięku- 
jemy za życzenia. 


Dużo pytań zadał nam w 
imieniu swych nrzyjaciół kol, 
IRENEUSZ KACPRZAK z 
Wrocławia. Postaramy sę na 
nie cdpowiedzieć (jeśli nie na 
wszystkie, to przynaimniej na 
te najbardziej istotne), 


„Co trzeba wiedzieć, ahy 70 
stać lotnikiem?* — Dużo, Ko- 


ledzy. W'adomości o lotnictwie 
uzyskać można z różnych Źró- 
del: z SIM-u, z książek | pod- 
ręczników lotniczych, na kur- 
sach cgólnołotniczych (organi- 
zowanych przez ligę Lotniczą), 
kursach modelarskich oraz kur- 
sach teoretycznych, które po- 
przedzają naukę samego lata- 
nia. Abyście się jednak nie 
zeub [| w tym wszystkim, ra- 
dzimy Wam zapisać się do Ko- 
ła Ligi Lotniczej, gdzie hędzie- 
cie przerabiać materiał lotniczy 
według ustalonej koleiności 1 
na podstaw e fachowych wska- 
zówek ze strony Zarządu LL, 


„Gdzie na terenie Wrocławia 
odhywnją się kursy lotnicze, 
prowadzone przez LL?“ — O 
tym, Kaledzy, najlepiej polnfor- 
mują Was w Zarządzie Okrę- 
gu Wrocławskiego LI, Wroc- 
ław, ul. Świerczewskiego 99. 


„Czy kursy te są platne?" — 
Nie, za naukę na kursach lot- 
niczych w LL (chołętnie jak e- 
go rodzaju) nie płac! się ۰ 

„Czyż na kursach tych wy- 
kładana jest tylko teoria, czy 


głębiajcie swe wiadomości a 
lotnictwie. Przyda się to Wam 
bardzo, gdy będziecie już 6 
się na teoretycznym  kursia 
szybowcowym, lub w szkole pi- 
lotażu, 


Z wielkim zanfan em zwraca 
się do nas kol, JÓZEF J. z 
Krakowa. Pragnąc ogromnia 
zostać lotnikiem. wskazuje jel 
nacześnie na wady, które م5‎ 
strzegł w swym organizmie. 


Trudno nam powiedzieć, Ko- 
lego, czy objawy zauważone u 
Was mogą przeszkodzić w lot- 
niczym szkaleniu. Jak sam آم‎ 
85276616, lekarz nie stwierdził ka- 
tegorycznie, że jesteście cho- 
rzy, więc — nie ma potrzeby 
zbytnio się przejmować. Jedynie 
miarodajną cop nig o Waszej 
zdolności do latania może wy- 
dać komisja lotniczo - lekarska, 
w sklad której wchodzą lekarze 
specjaliści, 

A jeśli by nawet tak wyna- 
dło. że nie będziecie mogli la- 
tać ze względn na nleodpowled- 
n! stan zdrowia, to nle sądźcie, 
że macie zamkniętą drogę ۵ 
lotnictwa. Lotnictwo to nie tyl- 
ko samo latanie, jak wielu 


mylnie twierdzi, T.otnietwo — 
to również niezwykle ciekawa | 
cenna praca w warsztatach 
naprawczych, wytwórniach 
sprzętu lotniczego, prucowniach 
konstruktorskich i instytucjach 
naukowych Ta prava test tak 
samo ważna | potrzebna, jak 
praca plola. ۱۱ macie zain- 
teresowan a w kierunku lech- 
niczno - latniczytm +O radzimy 
Wam, abyście nomyślel na ae- 
rio o studiach ns wydziale lot- 
niczym wyższej uczelni. Przed- 


tem — oczywiście — ukończcie 
Wasze liceum, Bądźce dobrej 
myśli. Pozdrawiamy Was i 


dziękujemy za Życzenia. 


„Wiem. że pierwszym kro- 
kiem na drodze do lotnictwa 
jest modelarstwo, W naszej 
szkole nie ma jednak an Ko- 
ła Ligi Lctniczej, ani mode- 
larni, gdzie mógłbym nahywać 
lotnicze wiadomości. Jak mam 
postępować — nisze kol. ۰ 
CEK EJSMOND z Warszawy— 
aby zostać pilotem?" 


Nic straconego, Kolego Jac- 
ku, Informujemy Was. że Liga 
Lotn eza peczyniła obecnie da- 
leko idące ułatwienia dla kan- 
dydatów na szkolenie lotnicze, 
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Nr zam, 65 2-B-10833 


szawa, Piac Trzech Krzyży 18a. 


Pocztę rozpoczyna list kol. 
EUGENIUSZA BRZÓŻKI z 
Pily, który pisze, że chclałby 
aię kształcić na konstruktora 
lotniczego Kol. Eugeniusz ża- 
mierzał wstąpie do L ceum 
Mechaniczno - Lotniczego w 
Warszawie, ale musi ze swe- 
go zamiaru zrezygnować, gdyż 
nie ma możności zamieszkania 
na terenie Warszawy, „Poradź 
mi SIM-e. jak wybrnąć z tej 
sytuacji!'* — prosi kol, Euge- 
niusz, 


Pragnąc zostać konstrukto- 
rem lotniczym, nie koniecznie 
musicie ukończyć liceum Me- 
ahaniczo - Lotnicze, Po ukoń- 
czenu 11 klas szkoły ogólno- 
kształcącej możecie złożyć po- 
danie o dopuszczenie do egza- 
minów na Wydział Lotniczy 


Szkoły Inżynierskiej Szkoła ta 
jednak mieści się również w 
Warszawie. Proponujemy Wam, 
abyście spróbował  skontakto- 
wać się w sprawie uzyskania 
kwatery z k'erownictwem Do- 
mu Akademickiego. który mle- 
ści się w Warszawie na placu 
Narutowicza, W sprawie tej 
ponrośc e o ponarcie ze strony 
ZMP, którego jesteście aktyw- 
nym członkiem, 


Nie rezygnujcie ze starań, 
Budują sięnowe domy akade- 
mickie, miejsca tędą, Życzymy 
Wam powodzenia. 


Wpłynął da nas liat od 
dwóch kolegów: ROGUSŁA- 
WA WOJNICKIEGO I J. KEM- 
PY z Sulechowa, pow, Świe- 
bodzin. Koledzy ci zapytują: 
„Gdz e mieści się szkoła kade- 
tów? Chcemy do niej wstypić, 
gdyż już od dawna marzymy 
o ۰ 


al) 


Zaszło nieporozumienie, Kole- 
dzy. Szkoła kadetów nie kształ- 
ci lotn ków, jak zapewne myl- 
nie Was ktoś poinformawał. 
Jeśli pragniecie zostać lotnika- 
mi. to zwróćcie przede wszyst- 
kim swe za!lnteresowanie w k'e- 
runku Ligi Lotniczej, Liga Lot- 
nicza jest jedyną w Polace nr 
ganizacją, która zajmuje się 
lotniczym kształceniem mło- 
dzieży, Jeśli uważnie przeczy- 
tacie ostatnie numery SIM-u, 
to na pewno natraficie na n- 
formacje o szkoleniu w دابا‎ 
szyhowcowym czy też silniko- 
wym. Na to, aby już obecnie 
rozpocząć szkolenie  latnicze, 
jesteście jeszcze za młodzi, ma- 
Jac po 14 lat. Kandydaci do 


azkół pilotażu  szybowcowego 
powinni meć przynajmniej 5 
łat ukończonych oraz 0 
wiednie wyksztalcenie — mini- 
mum 7 klas szkoły podstawo- 
wej. Zapiszcie się zatem da ld- 
gi Lotniczej 1 pracu gc aktyw 
nie w azkolnym Kole LL, po- 


POLSKIE FO""TRUKCJE 
LOTNICZE 


to jednomiejscowy „S.G.3 


Szybowiec widoczny powyżej, 


B 18 306, konstrukcji przedwojennej inż. S. Grzeszczyka. 
Rozpiętość — 17.6 m; długość — 7,05 m; ciężar w locie — 


doskonałość — 25; szybkość 


156 kg; wydłużenie — 18,75; 


min malna — 60 km /godz. 


nienie w postaci cienkich 
dźwigarów przebiegających 
po przekątnej (na rysunku). 

Jak wykazały próby 
praktyczne, nowy statecz- 
nik odznacza się dużą wy- 
trzymałością, tak, że może 
być nawet zwiżany wodą 
po pokryciu, ce' em naciąg- 
nięcia się papieru. 


dowę. Poważnym ulepsze- 
niem jest nowa konstruk- 
cja statecznika poziomego. 
W pierwszej wersji „Żaka“ 
statecznik ten był zbyt 
wiotki, co powodowało 
częstokroć wichrzenie się 
jego powierzchni po po- 
kryc'u. 

Nowy statecznik otrzy- 
mał wewnętrzne wzmoc- 


ROZMAITOŚCI 


REKLAMA PLL „LOT* 


Jeden z naszych 02۷۵۰ 
ników nadesłał kró:ki 
wierszyk, który, jak pisze 
— powstał po pierwszej 
w życiu podróży samolo- 
tem „Lotu“. 


Życie jest krótkie! 
Żyjesz raz — 
Straconych chwil 
nie kupisz złotem, 
Więc pomny tego, 
ceń swój czas, 
Podróżuj — 
tylko samolotem! 


Ryszard Wieczorek 
Warszawa 


NA ZDJĘCIU 
NA OKŁADCE: 


Wspaniałe, wielopiętro- 
we gmachy, szerokie 
ulice, zieleńce, place, 
dworce — oto widok, 
jaki przedstawi się wa- 
szym oczom, kiedy już 
za kilka lat będziecie 
przelatywalłi śmigło- 
wcem nad Warszawą. 
Rys. IMW 


Zarząd Główny Ligi Lot- 
niczej wydał ostatnio no- 
woopracowany plan stan- 
dartowego modelu szybow- 
ca szkolnego. Jest to do- 
brze znany wszystkim 
modelarzom szybowiec 
„Zak“, w którego kon- 
strukcji poczyniono pewne 
poprawki, które uspraw- 
niają jeszcze bardziej bu- 


MŁODZI INŻYNIEROWIE 


W końcu ubiegłego ro- 
ku w Moskwie w salach 
muzeum _Politechnicznego 
zorganizowano wielką wy- 
stawę prac młodych tech- 
ników, członków Domów 
Pionierów. Wśród ekspo- 
natów „lotniczych“ wyróż- 
niał się mały model lata- 
jący na uwięzi napędzany 
silniczkiem elektrycznym. 
Ciekawie i z dużą precyzją 
został również wykonany 
model tunelu aerodynami- 
cznego. Tunel wykonał Je- 
rzy Bogdan z Zaporożskie- 
go Domu Pionierów. God- 
na uwagi jest użyteczność 
tego tunelu, który mimo 
niewielkich rozmiarów 
służyć może doskonale do 
celów pokazowych pod- 
czas wykładów z aerody- 
namiki. 


W Czechosłowacji wzbudził żywe zainteresowanie najnowszy film reżyserii Czeńka Duby „ZWYCIĘSKIE SKRZYDŁA“. 
Opowiada on o życiu młodzieży robotniczej, która poświęciła się sportowi szybowcowemu. Część akcji tego filmu toczy 


się na Żarze w czasie międzynarodowych zawodów. Na zdjęciu poniżej fragmenty tego filmu. 
Foto: „Letectvi" 


